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Przesilenie we W łoszech.
Obecne przesilenia gabinetowe we Włoszech 

jest charakterystyczne głównie przez to. że me po­
zostaje ono w związku z chwilową sytuacją poli­
tyczną i parlamentarną, ale jest wynikiem innego 
przesilenia, przez jakie W łochy przechodzą jut od- 
dawna i z którego daremnie usiłują się ratować — 
przesRorn ekonomicznego. Kilka dni temu zaled­
wie gabinet Rudiniego odniósł w poselsniej Izbie 
włoskioi świetne zwycięstwo i zyskał imponujące 
wotum zaufania, a jednak w sobotę zmuszony był już 
wnieść podanie o dymisję, które, jak wiadomo, 
król rozstrzygnął w ten sposób, że Rudiniemu po­
wierzył na nowo misję utworzenia ministerstwa, 
z tą wszakże wskazówką, aby w miejsce dzisiej­
szych ministrów wojny i robót publicznych przed 
stawił kandydatury innych osobistości do tych dwóch 
tek; zdaje się atoli, że Rudini przekroczy te kró­
lewskie wskazówki i skorzysta ze sposobności, aby 
1 w urzędzie spraw zagranicznych korzystną dla, 
siebie przeprow adzić zmianę.

Właściwym powodem przesilenia jest chroni­
czny we Włoszech brak pieniędzy. W  istocie od 
dłuższego czasu ten brak właśnie, jest źródłem 
wszystkich wło3kich nieszczęść. Crispi, nie umiejąc 
wybrnąć z rozDaczliwycb stosunków wewnętrznych 
i pragnąc od nich odwrócić uwagę publiczną, wpadł 
na szalony pomysł zainteresowania opiuji wypad­
kami afrykańsk.em’ ; uczyń'-1 tak jak postępuję' cza­
sem skąpy czy zrujnow any właściciel pensjonatu, 
który wyprowadza dzieci na spacer, ażeby zapo­
mniały o tem, że są głodne. Spacer ten przybrał 
.ednakowoż zbyt straszne rozmiary. I znowu aaj- 
główriejszym powodem klęsk Baratierego był brak 
pieniędzy, który nie pozwalał na odpowiednie zwię­
kszenie włoskiej siły zbrojnej i na szybkie nadsy­
łanie niezbędnych posiłków funduszów. Wojna 
afrykańska zamiast złagodzić zaostrzyła rozpaczliwą 
finansową sytuację. Następcy Orispiego musieli po­
myśleć na serjo o poważnym ratunku. Pod hasłem 
radykalnych oszczędności i ciężko okupionego po­
koju miała się rozpocząć nowa era rządów.

Naturalnie, skoro była mowa o oszczędnościach, 
naprzód nasuwały się na myśl redukcje nadmier­
nego budżetu wojskowego. Trudno było królowi 
Bumbertow znaleźć jenerała, któryby się na takie 
redukcje zgodzii ii mógł się oswoić z myślą osła­
bienia włoskiej armji. Nareszcie znalazł się sędzi­
wy jenerał Riccotti, u którego poczucie obowiązkn 
obywatelskiego 1 miłości ojczyzny przeważało nad 
żyłką wojskową i który wiedząc, na jaką się naraża 
niepopularnośó, zrozumiał, iż żołnierz mnsi ustąpić 
patrjoc’ 6. Eicottiemu też król, pod pierwszem wra­
żeniem przegranej z MenFikiem wojny, powierzył 
trudne zadanie dobrania sobie gabinetu; stary je ­
nerał nie chciał się jednak wysuwać na pierwszy 
plan i przedstawił królowi Rudiniego, jako jedy­
nego męża stanu, który, zdawało się. dorósł ui 
trudnej sytuacji, będzie mógł ją zrozumieć i okaże 
się wyższym ponad małostkowe słabostki powsze­
dnich polityków.

Stary Ricotti zawiódł się niestety na Rudinim 
Dopóki gabinet opierał się w Izbie tylko na mniej­
szości 1 z dumą sam siebie nazywał un governo di 
ininoranza, dopóty Rudini z podniesioną głową 
utrzymywał się w tym charakterze, w jakim wystę­
pował jako przywódca opozycji za czasów Crispie 
£?°- Zmienił się jećnaK natychmiast, skoro poczuł, 
że rozporządza w Izbie większością blisko 120 
głosów. Markiz dał się odurzyć kadzidłu popular­
ności. 1  kiedy R'cotti wystąpił nakoniec z opraco­
wywanym przez siebie oddawna projektem refor­
my wojskowej, w którym lojalnie zrywał ze zgubną 
tradyci | udawania wielkiego mocarstwa i w spo­
sób najprostszy groblę zastosowywał do stawu, spo- 
tkai naglf w Eudimm najzagorzalszego przeciwni­
ka. Interes rząęiU) powaga armji, wzgijdy na poli­
tykę zagraniczną, D£ traktaty, na honor włcsk:ego 
sztandaru, wszys,,^ to miał na ustach Rudini. kie­
dy zażąda w radzie n inistrów, aby projekt Ricot- 
tie$\ odłożony zostai do szczęśliwszych czasów.

JV i iadomośó, iż minister spraw zagranicznych, 
książę di Sermoneta stał się równocześnie Rudi-

niemu niesympatycznym, wskazuje, że argumenty 
Rudiniego, o ile dotyczyły stosunków ościennych 
W łoch, nie trafiały do przekonania powołanemu do 
opiekowania się temi stosunLami ministrowi. Po- 
dobuo Rudini powoływał się na plany przyszłej 
europejskiej wojny, wypracowane przez jeneralne 
sztaby mocarstw trójprzymierza; według tych pla­
nów W łochy mają obowiązek ne wypadek wojny 
przetrancpoitowaó do Niemiec całe dwa korpusy 
swojej armji, co wobec projektów Ricottiego było­
by wprost niemożliwe. Plany sztabów jeneraluych 
mogą być jednak łatwo zmienione i żadną miarą 
nie mogą popychać do materjalne, ruiny całego 
państwa. Naturalnem zadaniem W łoch w razie 
wojny, prowadzonej przez trójprzymierze byłoby 
zapewnić bezpieczeństwo tyłom Austro -Węgie. i skrę­
pować na francusko-włoskiej granicy Alp dwa kor­
pusy fraucuskiej armji polowej i kilka korpusów 
francuskiej rezerwy; z tem zadaniem liczy się też 
w całej pełni projekt redukcji wojskowej wniesio­
ny przez .jenerała Ricottiego,.

Książę di Sermoneta rozumie wybornie, że ani 
Niemcy ani Austrja nie okażą takiego b aku poli­
tycznego rozumu, aby wywierać miały nacisk na 
W łochy, zmuszać je do zaniechania redukcyj i do 
przyjmowania na siebie gniotących mateijainie 1 
moramie ciężarów. Trójprzymierze nie może lekce­
ważyć współdziałania nawet słabych militarnie 
W łoch i musi cenić ich usługi. Jedynem niebezpie­
czeństwem trójprzymierza jest wojna z Francją i 
Rosją; Niemcy dorosły do przetrzymania tego nie­
bezpieczeństwa, ale tylko pod tym warunkiem, że 
mogą liczyć na bezwzględne poparcie całej armji 
austro-węgierskiej. Poparcie to może nastąpić tylko 
wtedy, jeśli Austrja nie będzie zmuszona utrzymy­
wać połowy swojej armji dla pokrycia włoskiej 
granicy, to jest jeśli łochy. choćby były najsłabsze 
będą związane traktatem. Program przeto jenerała 
Ricottiego, aby W łochy wyrzekłszy się mocarstwo­
wego stanowiska, a właściwie tylko pozorów tego 
stanowiska, które zbyt drogo kosztują, pędziły odtąd 
bezpieczny byt kosztem trójprzymierza i zwróciły 
całą uwagę około pracy nad odrodzeniem ekono- 
micznem i moralnem smutnych stosunków wewnę­
trznych, jest programem uczciwym, rozumnym i 
szlacnetnym.

Ale W łochy chcą mieć koniecznie wielką armję; 
odpowiada to także ambicjom króla Humberta, któ­
ry nie czułby się królem, gdyby się nie czuł wodzem 
wielkich zastępów. Król powołuje zatem do steru 
urzędem wojny jenerała Pelloux, który nie tylko na 
redukcję się me zgadza, ale żąda leszcze podwyższe­
nia wojskowego budżetu o dwanaście milionów. 
Jak się skończy ta okrutna zabawka z przyszłością 
nieszczęśliwego kraju ?

Walny zjazd Tow. Pedagogicznego.
Stryj 14 lipca.

f l i s t  oryginalny Głosu Narodu).

(w. b.) W  nieprzerwanym ciągu zjazdów, wie­
ców i zgromadzeń, przychodzi kolej na XXX. zjazd 
pedagogiczny, jak: ma rlę odbyć w dniach 16, 17 
i 18 lii ca r. b. w Stryju.

W życiu i działalności Towarzystw, walne zjaz­
dy czyi: zgromadzenia mają niepoślednie znaczenie. 
Nietyko, te jest w uich obrachunek ;ałorocznej 
pracy, i zogniskowani, czyli złączenie różnych 
zdań i kierunków w filjach i oddziafaca Towarzy­
stwa, ale nadto w obradach, referatach : odczytach 
mają walne zgromadzenia wdzięczną sposounośó 
do zwrócenia uwagi na ważne kwestje bieżące i 
zadaniu społecznej pracy.

Towarzystwo Pedagogiczne założone pod ha­
słem pracy dla oświaty, u e  małe w tyna kierunku 
położyło zasługi. Postęp w ogólnej oświacie i ro- 
wój szkolnictwa ludowego (acz bardzo powolny 

wobec trudnych warunków kraju) nkzaprzeczeme 
ma tej instytucji wiele dc zawdzięczenia. Gdyby­
śmy też chcieli wyliczyć tematy i sprawy przez toż 
Towarzystwo poruszone, musielibyśmy pisać całe 
dzieła; ,.y starczy tedy, jeśli wspomnimy, że nie

ma kwestii wychowawczej, nie ma sprawy, któraby 
serca oświaty nie dotykała — a któraby w tem 
Towarzystwie nie miała inicjatora lub opiekuna. 
Toć bezstronnie rzecz oceniając, musimy przyznać, 
że Towarzystwo Pedagogiczne jest jedneoa z naj­
eży n niej szych w tym Kierunku mstylucyj w kraju 
naszym.

1 tegoroczny zjazd, zapowiedziany w Stryju da­
je dodatnią miarę rzetelnej działalności tego To­
warzystwa. Porządek dzienny walnego zjazdu jest 
wystarczającą ilustracją, w któ.ej odźwierciadla się 
żywa działalność jego. Na razie ograniczymy się 
na podaniu programu tego zjazdu, który wyjątko­
wo odbywać będzie swe narady własnym kosztem — 
jak pisze organ tego Towarzystwa Szkoła w arty­
kule , 0  w ł a s n y c h  s i ł a c h 1-. Długoletnie do­
świadczenie pouczyło bowiem Towarzystwo, że 
nie zawsze opłaci się apelować do ofiarności pu­
blicznej. Choć patrjotyc/.nie i dla oświaty ludu 
pizychylnie usposoL;one towarzystwa i miasta przyj­
mowały i to Towarzystwo z obywatelską ochotą 
i gościuuością, przecież często wypływały na wierzch 
uwagi dające wiele do myślenia, zwłaszcza co do 
wydatków na cele reprezentacyjne. To też o b e c n y  
-/jazd odbędzie się o własnych siłach, własuoml 
kosztami, Które poniosą członkowie sami.

W wykonaniu swoich celów i zadań, tegoro­
czny zjazd zajmie się następująceml sprawami, któ­
re będą ogólnie omawiane, a mianowicie: W dnir 
17 lipca r. b. po nabożeństwie w kościołach obu 
obrządków, zgromadzą s±ę uczestnicy w sali gimna­
stycznej gimnazjalnej. Po wstępnych mowach będą 
sprawozdania z czynności zarządu i ze stanu burs 
(ref. Jaworski i ar Dziwiński). Potem sprawozda - 
nie o stanie funduszów Towarzystwa. Referent dyr. 
Pająk. Następnie odczyt dra Godzimira Małacho­
wskiego p. t.: „O pogadankach pedagogicznych 
i związku rodzicielskim11.

W dalszym ciągu ref. Ludv.ik Pierzchała mówić 
będzie „O kursach analfabetów i innych zakładach 
naukowych po myśli art. 24 U. szk. kr. z dnia 
25 maja 1895“ .

Te dwa punktj zjazdu wymagają szczegółowego 
rozpatrzenia i są też prawit pierwszorzędnej wagi.

Na drugiem posiedzeniu dnia 17 b. m. po po­
łudniu p. W*ad. Zonczak będzie zdawał sprawę o 
wykonaniu uchwał X X IX  zjazdu, w roku ubiegłym 
w Wadowicach odbytego.

W  programie obrad zajmuje też zasłużone, a wy­
bitne miejsce sprawa polepszenia bytu nauczycieli 
ludowych, której szczerym obrońcą będzie wyuró- 
bowany rzecznik nauczycielstwa, dyr. Piórkiewicz. 
Sprawa ta figuruje, niestety, jeszcze na porządku 
dziennym, b o — mówiąc szczerze— jest jeszcze cią­
gle niezełatwioną.

Dnia 18 lipca, w sobotę, będzie mówił dr Hen­
ryk Jordan „O opiece nad terminatorami". Jest to 
punkt uardzo ważny, a mający godnego inicjatora 
i obrońcę.

Tegoż dnia rozpatrywane beaą sprawy wnioskówjN 
oddziałowych (ref. dyi. Piórkiewicz bardzo wprawny 
w tym kiernnku). Daiej zaimie miejsce sprawa a- 
sekuracji członków Towarzystwa pedagogicznege 
(ref. Pierzchała). I to jest bardzo ważra spr iwa, 
dotycząca stanu nauczycielskiego. Tu omawianą bę­
dzie też kwestja burs dla dzi«ei nauczycieli.

Nauka rolnictwa w szkołach ludowych (ref. W 
Bieroński), to ważna kwestja ogólniejszego znacze­
nia w kraju rolniczym, toć jak snadno zrozumieć, 
sama się stawia na porządku dziennym i prosi o 
bliższe rozpatrzenie. I to się stanie.

W obec tak obfitego materiału ważnych kwestyj 
w piacy około oświaty i dobra jednostek i ogółu ; 
wobec tak znakomitych intencyj tego Towarzystwa, 
iakżeż można nie przyzna'4 temnż ważnego znacze­
nia i wpływu. Oby tylko, nie zrażającyę mczem, 
a wierne zasadzie, że n ie  s a m e m i  s f a t u t i r mi ,  
a l e  s i ł ą  w o l i  i d u m ą  c z ł o n k ó w  /sto j ą  s l- 
n i e  T o w a r z y s t w a ,  szło i ono naprzód z odwa­
gą, siłą, wytrwałą wolą i pomyślnością*; której ży­
czymy uczestnikom tegorocznego zjazdu! — z całego 
Berca.
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Pożar kopalni nafty w Schodnicy.
Schodnica 12 lipca.

(Oryginalne sprawozdanie „Głosu Narodu*).

Pożar w Schodnicy, o którym doniósł wam tele­
gram, wybuchł między godziną 11 a 12 w nocy 
z piątku na sobotę. Powodem bezpośrednim był wy­
buch gazów, wyrzucających ropę, w Bzybie nr. 7 na 
t. zw. Placu Artura, w części Schodnicy, noszącej 
miano „Pasieczki", najbogatszej w pokłady ropodaj­
ne, a będącej własnością ks. Lubomirskiej, firmy Gar­
tenbergów i wreszcie Anglobanku i Sp. Wybuch ten 
spowodował następnie eksplozję gazów w sąsiednim 
zbiorniku, używanych — wbrew wyraźnym zakazom 
do oświetlenia kieratów i palenia w kotłach zamiast 
węgla. W jednej chwili stanęła w płomieniach wieża 
Gartenberga, z niej przerzucił się zaraz ogień na 
wieże sąsiednie i rezerwoary naftowe — i wkrótce 
cały teren zamienił się w jedno wielkie morze pło 
mieni, nad którem roztoczyła się olbrzymia łuna, przy­
ćmiona kłębiącemi się na niebie czarnemi, gęstemi 
chmurami dymu. Wszystkie maszyny w Schodnicy 
poczęły niemal w tej samej chwili świstać pizeraźli- 
wie na alarm i co żyło, zerwało się na nogi, aby 
pospieszyć na ratunek.

Ale o ratunku, w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
mowy być nie mogło. Cóżbo ratować? Czy wieże 
drewniane, sterczące ku niebu jak płonące pochodnie, 
ozy tonące w falach płomieni rezerwoary z ropą, czy 
wreszcie przyrządy wiertnicze, do których dostęp był 
wprost niemożliwy?

Akcja cała musiała tedy ograniczyć się do zlo­
kalizowania, o ile możności niszczącego żywiołu, 
aby nie przerzucił się na szyby i rezerwoary sąsie­
dnie i całej Schodnicy nie obrócił w perzynę. Wzięto 
się raźno do dzieła pod energicznem kierownictwem 
inżyniera Smakowskiegu, którego komendzie odrazu 
wszyscy się poddali. Objętym płomieniami przedmio­
tom pozwolono swobodnie się wypalić, ale tymczasem 
dokoła nich budowano tamy i kopano rowy, które 
miały powstrzymać dalsze szerzenie się ognia.

Praca wytężona i gorączkowa odbywała się przy 
huku zapadających się wież i następujących co chwi­
la mniejszych lub większych eksplozyj. Przedewszy- 
stkiem należało zabezpieczyć stojący w pobliżu ogro­
mny rezerwoar żelazny Gartenbergów. Gdyby tu o- 
gień się przedostał, następstw nie możnaby obliczyć. 
Musiałaby nastąpić straszna eksplozja, która byłaby 
wszystko do koła pogrążyła w gruzy, a rozszalały o- 
gień nie dałby się już powstrzymać. Na szczęście u- 
dało się temu zapobiedz i Schodnica ocalała.

Gdy wieże już się wypaliły, szyby nakryto żela- 
znemi kotłami i przysypano je ziemią dla powstrzy­
mania umykających etworami gazów. Nad ranem mo­
żna już było mieć pewność, że dawne niebezpieczeń­
stwo nie grozi, chociaż ogień wciąż jeszcze dokony­
wał dzieła niszczenia. Dopiero wieczorem zgasły osta­
tnie płomienie i na wypalonej przestrzeni około 1000 
kwadratowych metrów pozostały już tylko zgliszcza, 
popioły i gruzy.

Ogółem pastwą płomieni padło 7 szybów, (cztery 
ks. Lubomirskiej i trzy firmy Gartenberg), oraz sześć 
rezerwoarów naftowych ks. Lubomirskiej i jeden wię­
kszy rezerwoar Gartenbergów. Rezerwoary te mogły 
zawierać około 2000 beczek ropy, która spaliła się 
doszczętnie, a nadto zniszczono wiele innych rezer­
woarów, z których czemprędzej wypuszczono ropę dla 
zapobieżenia możliwym eksplozjom. Straty oceniają już 
teraz w przybliżeniu na 50.000 złr., wliczając w to 
i przyrządy wiertnicze, w przeważnej części własność 
prywatnych inżynierów-przedsiębiorców, pp. Sammlera 
i Michalika, który owe szyby eksploatowali na wła­
sny rachunek, jako poddzierżawcy wspomnianych wy­
żej firm.

Wielkie szczęście, iż tym razem obeszło się bez 
ofiar w ludziach, co zawdzięczać należy głównie wier­
taczowi w szybie p. Sammlera, Jurczakowi, który spo­
strzegłszy pierwszą mniejszą eksplozję w sąsiednim 
szybie p. Michalika, czemprędzej zgasił u siebie pale­
nisko, zrobił alarm i zawezwał wszystkich górników 
zajętych w szybach dookoła, aby opuścili swe stano­
wiska. Zaledwie to się stało, z szybu nr 7 strzelił ku 
niebu, do wysokości jakich 30 metrów, słup ognia 
który następnie w jednej chwili objął wieżę i począł 
przerzucać się na sąsiednie szyby.

Czy i o ile kto zawinił w tej katastrofie, która 
na szczęście ograniczyła się do niezbyt wielkich roz­
miarów, ale mogła być okropną — wykaże śledztwo, 
prowadzone przez wydelegowaną na miejsce komisję są- 
dowo-górniczą. Oby tylko ta komisja zechciała stwier­
dzić fakt, zresztą nikomu nie tajny, że zarówno w 
Schodnicy, jak w wielu innych naszych kopalniach, 
w których rozgospodarowali się żydzi, eksploatacja od 
dawna przestała być prawidłową i przemieniła się w 
formalny rabunek, z pominięciem wszelkich przepisów 
i urządzeń ochronnych.

Dziś w południe mieszkańcy Schodnicy zostali po­
nownie zaalarmowani pożarem, który wybuchł nieo­
podal miejsca wczorajszej katastrofy, również na „Pa- 
sieozkaoh“ . Był to ogień w sklepiku żydowskim, po­
wstały wewnątrz, prawdopodobnie skutkiem niedbal­
stwa czy lekkomyślności. Stłumiono go w zarodku, bo

w przeciągu godziny, dzięki gorliwej i pełnej poświę­
cenia akcji urzędników kopalnianych. Spłonął jedynie 
dach i poopalały się górne części węgłów. Resztę do­
mu ocalono, a co ważniejsza, nie dopuszczono, aby 
ogień przeniósł się dalej, o co w Schodnicy bardzo 
łatwo, bo budynki stoją gęsto oook siebie, a wszędzie 
na ziemi pełno odpadków ropy.

Z  K R A J U .
Stercza (pow. wielicki) d. 11 lipca.

(List oryginalny Głosu Naroduj.
Wczoraj było „Siedmiu Braci śpiących41. Pogoda 

była tak piękna i powietrze tak miłe, że gospodarze 
nasi przepowiadają w tym roku wielki urodzaj na 
ziemniaki. Żyta i pszenice zimowe już zwolna poczy­
nają dojrzewać. Wiośnianki grubo się zaśnieciły; są- 
siedzi lamentują i żałują, że ich do siania nie zapra­
wili sinym kamieniem, który zboże wielce od zaśnie- 
cenia ratuje. Ogólny stan zasiewów bardzo pomyślny. 
Zbliża się także czas dojrzewania Owoców po sadach. 
Niestety, niewiele się z tego eieszymy, bo wisienki 
wcale u nas nie obrodziły. Jabłek i gruszek tylko po 
kilka na drzewie, jakby na okaz. Nawet śliwki, które 
nas rzadko kiedy zawodzą, tego roku się nie udały. 
Wszystko niedojrzało WBkutek wilgoci na wiosnę. Zre­
sztą, co prawda, to i sadów u nas bardzo mało, bo 
sąsiedzi wcale o to nie dbają. Ten i ów posadzi pa­
rę wierzb koło domu, kilka płonek i lasówek — i na 
tern się kończy. Nie dziwota, bo i któż ma troszczyć 
się o ogród owocowy koło domu, jeżeli same kobiety 
uprawiają rolę. Jak dzień Boży długi, nie ujrzysz 
chłopa na wsi. Młodzi robią przy murarzach, starsi w 
kopalni w Wieliczce lub Ostrawie. Wszystko goni w 
świat za groszem. Biedne kobieciska kwaszą biedę jak 
mogą. Jedna baba w chałupie i sześcioro lub ośmio­
ro małoletnich dzieci, a tu trzebaby koło bydła zrobić, 
do miasta iść z nabiałem, objad na czas ugotować i 
chłopu do Wieliczki zanieść, szybko wrócić i do wie­
czora jeszcze w polu zrobić. I kiedyż te ezasy, te cza­
sy lepsze nastaną? Może nigdy. Wielu wadzi się mię­
dzy sobą i nas jeszcze do tego wciągają... Po kiego 
licha? Jeźli sami między sobą warzą piwo, niechże 
sobie razem urządzą wiec w trójkę, n. p. w karczmie 
„Na zbóju44, tam się dobrze wykłócą, wyczubią — a 
nas niech nie wzywają na świadków, gdzieś tam aż 
do Makowa, Wadowic, Jasła i t. p. miejscowości. My 
najszczęśliwsi, gdy nam nikt w robocie nie przeszka­
dza i od pługa nas nie odrywa. Lecz nie warto o tem 
mówić, nie dopiero pisać! A głupi ten, co lezie jak 
baraii za byle wyłżygroszem i patrzy się na jego bła­
zeństwa, Lepiej, żeby w domu siedział i postarał się
0 lepsze bydełko, o jaki ogródek kołc domu; lepiej, 
żeby wulnemi chwilami zaglądał do Czytelni i tam 
dowiedział się coś nowego, z czego by sam, jego żona
1 dzieci miały pożytek. Do wyborów jeszcze czas, a 
jak przyjdą, to nie potrzebujemy wcale pytać i radzić 
się obcych przybłędów, za kim mamy głosować we 
własnej wsi, lub we własnym powiecie. Przecież sa­
mi lepiej znamy swoich sąsiadów, niż ktoś, który tyl­
ko na czas wyborów jawi się w powiecie.

A zresztą od czegóż głowa na karku, żebyśmy 
nie wiedzieli, kto w powiecie jest chłopom prawdzi­
wie życzliwy i zasługuje na nasze zaufanie, że jako 
nasz przedstawiciel w przyszłości będzie z eałem po­
święceniem bronił naszej sprawy w Sejmie a wzglę­
dnie w Radzie państwa. Na to przecież niepotrzeba 
niczyjego pośrednictwa ale własnej bystrości i zdro­
wego rozsądku. Bądźmy pewni, że lepsze czasy na­
staną u nas dopiero wtedy, gdy wszyscy, ilu nas 
est w kraju, nikogo a nikogc słuchać więcej nie bę­

dziemy jak tylko Pana Boga, który jest zawsze spra­
wiedliwy, potem serca i własnego rozumu, który naj­
lepiej jest świadom, co każdemu z nas potrzeba.

Wspomniałem o naszej Czytelni. Biedna Czytelnia 1 
Prawie wszyscy opiekunowie jej się odrzekli i gdyby 
nie troskliwość Zarządu i pewnej części członków,
którzy wspólnemi składkami nietylko gazetki opła­
cają, ale nawet książki zakupują, już dawnoby swój 
żywot kilkomiesięczny zakończyła. Sąsiedzi nasi czy­
tają nadzwyczaj gorliwie tak, że doczekać się nie 
mogą nowej gazety, albo książki. Za wielki zaszczyt 
poczytuje sobie każda Sierczanka, jeśli jej się uda 
pierwszej na poczcie dostać gazetę do ręki — a książki 
to i po kilka rzy na dzieńby zmieniały — niestety, 
już cały zasób biblijoteczny wyczerpany, zasiłku ja ­
kiegoś wyczekujemy jak kania deszczu. Może i tu
nastaną lepsze czasy... Daj Boże!

Z E  Ś W I A T A .
Wiede/h 12 lipca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Cesarz Wilhelm przybędzie z pewnością do Pesztu 

celem zwiedzenia wystawy węgierskiej. Następnie
wraz z cesarzem Franciszkiem Józefem uda się do 
Godólo, gdzie się odbędą wielkie polowania dwor­
skie Termin przyjazdu, nie jest jeszcze oznaczony 
Prawdopodobnie nastąpi on przy samym końcu sier­
pnia, lnb w pierwszych dniach września, przed rozpoczę­
ciem manewrów galicyjskich.

Król Aleksander serbski również zjawi się w Pe­

szcie i w stolicy Węgier zabawi dwa tygodnie. Wia­
domość ta zrobiła wielkie wrażenie, gdyż wobec u- 
sposobienia narodu serbskiego i manifestacyj belgra­
dzkich, wymierzonych przeciwko Węgrom, przyjazd 
władcy tego małego kraiku wydawał się niemote- 
bnym. Widocznie jednak chęć utrzymania dobrych 
stosunków z dworem austrjackim przeważyła inne 
względy. Młody król będzie przyjęty z pewnem wy­
różnieniem, a komitet wystawowy przygotowuje na 
jego cześć cały szereg uroczystości.

Skutkiem zburzenia koszar Franciszka Józefa i kil­
ku innych, co ma nastąpić już w krótkim czasie, 
tutejsze fachowe dzienniki wojskowe ogłosiły kilka 
artykułów, poświęconych stosunkom prywatnym ofi­
cerów anstrjackieh. Dola ich rzeczywiście nie przed­
stawia się w bardzo różowem świetle. Stoją niby 
garnizonem w Wiedniu, lecz właściwą ich kwaterą 
jest Schmelz, Simmering, brzegi Dunaju i t. d. Brak 
im wspólnego życia towarzyskiego, więc też Miliłdr 
Zeitung w ostatnim numerze rzuca myśl wytworze­
nia wielkiego kasyna oficerskiego, wybudowanego 
w środku stelicy. Projektowi każdy przyklaśnie, lecz 
idzie o bagatelą — o pieniądze. Te jednak powin- 
nyby się znaleźć, gdyz potrzeba klubu oficerskiego 
jest nieodzowną. Arystokracja, służąca w wojsku, 
znajduje łatwy przystęp do wiedeńskiego Joekey-clubu, 
ale tysiące oficerów, niepomieszczonych w złotej księ­
dze szlachty, nie posiada wspólnego punktu zebrania. 
Miejmy więc nadzieję, że myśl raz rzucona znajdzie 
poparcie w najwyższych sferach i wkrótce się urze­
czywistni.

W domu przy Hofergasse, w dzielnicy Alsergrund, 
rozegrała się wczoraj tragiczna scen11. Handlarz drze­
wa, Jan Csaszar, od kilkunastu lat zajmował skro­
mne mieszkanie, wraz z czwartą żoną i kilkorgiem 
dzieci. Pracowity, zapobiegliwy, ugrzeozniony i uczci­
wy, ogólnie był lubiony, a skład jego cieszył się li­
czną klijentelą. Dochody nietylko wystarczały mu na 
utrzymanie przyzwoite, lecz jeszcze corocznie składał 
do Kasy oszczędności po kilka tysięcy złr. Tak się 
działo za życia żon poprzednich. Nieszczęście chciało, 
że mając lat 50, ożenił się z młodą dziewczyną, da­
wniejszą swoją służącą. Teraz niezgoda i kłótnie za­
witały pod dach małżeński. Pani Magdalena Csaszar 
lubiła trunki i codziennie się upijała. Nietylko ni­
szczyła majątek, lecz ciągle wyprawiała awantury, a 
mąż nigdy nie miał chwili spokojnej. Wczoraj kłó­
tnia doszła punktu kulminacyjnego i zrozpaczony Csa­
szar pochwycił rewolwer i strzelił dwa razy do swo- 
e.j żony. Trafił ją nieszkodliwie, ale ta upadła na 

ziemię, wydając okrzyk: — „Jestem zabita!44 Prze­
rażony Csaszar upuścił rewolwer i zemdlony usiadł 
na kanapie. Zacna małżonka podniosła się i chwyci­
wszy za broń, podbiegła do nieszczęśliwego. — Teraz 
na mnie kolej! — wrzasnęła i strzeliła do męża raz 
po raz, mierząc w same ucho.

Nadbiegła straż ratunkowa. Doktorzy ranionych 
opatrzyli na miejscu i kazali ich odwieźć do szpitala. 
Życiu Csarasza grozi poważne niebezpieczeństwo.

Biedny Tyrolczyk zgubił na ulicy cały swój ma­
jątek, wynoszący 40 guldenów i 1 dukata. Dzienniki 
ogłosiły wypadek, lecz nikt nie przypuszczał, aby mu 
zwrócono pieniądze. Tymczasem zjawił się biedny onło- 
pczyna w biurze komisarza policji i oddał zgubę u- 
szczęśliwionemu Tyrolczykowi. Nie chciał nawet przy­
jąć żadnego wynagrodzenia. Fakt rzadki i godzien 
nagrody Monthyona, gdyby podobna istniała w Au- 
strji-

Li-Huug-Csang nie przyjedzie do Wiednia. Wia­
domość ta przeraziła tutejszych orderowiczów, pragną­
cych zdobić „Smoka44, lub inną odznakę chińską. 
Wielki mandaryn o żółtym kaftanie i brylantowym 
guziku czuje się już bardzo znużonym i chce jak naj­
prędzej wrócić do swojej ojczyzny. Z Brukseli uda 
się prosto do Paryża. Ztamtąd do Londynu i aa tem 
zakończy swoją podróż po Europie. Swój.

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w i a  d ’ A ix r e m o n t .  W

(Ciąg dalszy).

W  jednej z mch siedziała Sylwja w krzyczącej 
sukni ze szkarłatnego aksamitu i sławnym rogatym 
toku na głowie, mając ODok Franciszkę, widocznie 
rozsierdzoną, bo Eleonora znowu jej nie dotrzyma­
ła słowa i nie przysłała toalety. Po za temi da­
mami rozpierał się Ludwik Berthier z synem Ma- 
ksymem.

Księżna popatrzyła na nich chwilę, a potem 
zwróciła lornetkę na lożę następną.

Pani de Premesnil w blado-różowej toalecie, z de­
likatnym profilem i falą złotych puszystych włosów, 
przypominała najwdzięczniejszą margrabinę lat mi­
nionych. Siedząca przy niej młoda panienka, bru­
netka, cudfiej urody pięknie i oryginalnie uczesa­
na, wyglądała znowu na księżniczkę saraceńską, 
która dopiero co z ram zstąpiła.

— Rażące przeciwieństwo doprawdy — szepnę­
ła księżna do brata — Pani Berthier i jej córka,
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to kucharki w przebraniu karnawałowem, te zaś o- 
bok nich Warte są pędzla artysty. Wszak to hra­
bina de Premesnil zajmuje tą łożą ?...

— Tak jest — odparł Monte Leone — rzeczy­
wiście, śliczna jest ta hrabina.

— Zachwycająca!... Ale nie tak jednakże, jak 
ta młoda, obok niej, osoba. Chyba to siostra jej, 
bo nie córka przecie.

Monte Leone popatrzył chwilę na tę, o której 
księżna mówiła.

— Klejnocik — rzekł. — Świeża, delikatna i 
ponętna!... Gdyby ciebie nie liczyć, byłaby tu naj­
piękniejszą.

Imaculata de Miraflores skłoniła głowę i posmu­
tniała.

— Ja więc nie wchodzę w rachubę, Christowa- 
lu? —  rzekła z pewną melancholją w głosie. — 
Tylko nie krępuj się, bardzo proszę, nie potrzebu­
jesz prawić mi komplimentów.

Książę uśmiechnął się serdecznie do swojej pię­
knej towarzyszki.

— W  tej sali, w której zgromadzone są teraz 
najpiękniejsze i najinteligentniejsze kobiety z całej 
Francji -  rzekł — nie ma ani jednej, któraby by­
ła tak, jak ty, kochaną i tak jak ty, czczoną, sio­
stro moja i przyjaciółko mojaI Tyś mnie krzepiła 
w czasie ciężkiej doli mojej, tyś mi otuchy doda­
wała, gdy zniechęcenie zaczynało przepełniać du­
szę... Dzięki tobie tylko jedynie, osiągnę cel, jaki 
sobie w życiu wytknąłem.

Księżna dotknęła ręki brata wachlarzem.
— Nie mówmy o tem, Christovalu — rzekła, 

ja chcę być bardzo wesołą dzisiaj.
Mówili tak cicho, jak niegdyś w obecności ma­

jestatu, zaledwie porusząjąc wargami, aby nie ubli­
żyć artystom, nie przeszkodzić przedstawieniu.

W tej chwili spuszczono kurtynę.
— No — rzekła Imaculata, powstając, podczas 

gdy w sali rozległ się grzmot oklasków — no 
poprowadź mnie do loży baronowej Nollet; chcę 
ją odwiedzić pierwsza, bo, jak wiesz, mana w tem 
interes. Potem pójdziemy do pani de Premesnil.

Moute-Leone obrzucił siostrę spojrzeniem wy- 
mownem.

— Jesteś najmilszą z sióstr! — zawołał, — 
Dzięki ci, Imaculato ukochana!...

Podał je j ramię i poprowadził kurytarzem. Gdy 
przechodzili, wszyscy przystawali, zaledwie pow 
strzymując szmer uwielbień, jaki wzbudzała mimo 
woli ta dziwnie piękna istota.

M mte-Leone zapukał do drzwiczek loży pani 
Ndlet. Baronowa była sama,. baron wyszedł do 
foyer z Sarą Mohren, której miejsce w loży swej 
ofiarowali. Poznawszy Księcia Monte Leone powsta­
ła, żeby przyjąć go w saloniku, poprzedzającym 
lożę.

— Pani — rzekł książę z ukłonem — ptzy- 
prowadzam ci siostrę moję, księżnę de Miraflorńs, 
bo pragnęła być pani przedstawioną.

Kobiety podały sobie ręce; peni Nollet olśnio­
na, Imaculata pociągnięta słodkism spojrzeniem 
baronowej.

— Nie wizytowałam nikogo jesz-ze, nie byłam 
nawet u krewnej mojej de Charolles — zaczęła 
księżna —  i dla tego tylko nie złożyłam dotąd 
i pani mojego uszanowania. Ale w tym tygodniu, 
jeżeli pani pozwoli...

— Będę tak wdzięczną księżnej, jak jestem 
w tej chwili zachwyconą.

— Księżna de Charolles, bliska krewna nie­
boszczyka mego męża, była u nas kiedyś w In 
ojach i tyle mi dobrego naopowiadała o pani, że 
miałabym sobie za wielki zaszczyt, gdybyś mnie 
również pod opiekę swoją w Paryżu przyjąć ra­
czyła.

Mówiła głosem pewnym a dźwięcznym, posta­
wą zaś pełną godności, wyrazem słodyczy i du- 
my — przemocą za serce chwytała.

Baronowa ujęła obydwie jej r^ce i serdecznie 
uścisnęła.

— Jesteś pani zachwycającą i dziwny czar ja­
kiś na ludzi wywierasz — rzekła. — Szczęśliwą 
będę, jeżeli się pani na co przydam... Dla córki 
mojej staniesz się zapewne bożyszczem.

Imaculata powstała.
— Odchodzę, żeby pójść do niej — odpowie­

działa. — Czasu mamy niewiele, a pragnę okazać 
jej zaraz całą moję sympatję.

Po chwili Monte Leone przedstawiał już siostrę 
hrabinie de Premesnil. Ta bardziej jeszcze, niż 
matka, okazała się wzruszoną i podziękowała księ­
ciu pełuem wdzięczności spojrzeniem.

— Doprawdy ! — zawołała — pan jesteś naj­
milszym z wszystkich książąt na świecia. Jakąż 
wielką sprawiłeś mi przyjemność!...

— To z osobistych pobudek proszę pani — 
odparł Monte-Leone, całując rączkę baronowej, oo 
ją ucieszyło niezmiernie —  chciałem, aby cały 
Paryż dystyngowany . widział siostrę moję u pani 
i je j matki przed wszystkimi innymi.

Obie damy zajęły miejsce na sofce w gabine- 
oiku i zaznajomiły się bardzo szybko. Widocznem 
było, że zrozumiały się odrazu, bo też były to

dwie natury proste i szczere, jakby dla siebie stwo­
rzone.

— Boże... pani jest tak piękna! — powiedziała 
pani de Premesnil, — a choć to niewłaściwe może, 
powiem jednakże szczerze, że Paryżanki strasznie 
ci będą zazdrościły.

Imaculata uśmiechnęła się uroczo. Która bo 
kobieta nie lubi, gdy podziwiają jej urodę?...

— Paryżanki nie będą miały czego mi zazdro­
ścić — odrzekła — bo mają więcej od nas wdzięku 
kobiecego, bo są wdziękiem uosobionym!... Gdyby 
kiedykolwiek mężczyzna, przezemnie ukochany, zna­
lazł się wobec kobiety do pani podobnej, byłabym 
z pewnością pożałowania godną...

Hrabina powstała.
— Pozwól pani — rzekła — przedstawić sobie 

pannę Noretkę, córkę kobiety, którą cenię bardzo 
wysoko. Noretka jest złośliwą jak szatanek, ale 
mimo to potrafiła zakraść się do mego serca.

Imaculata poznawszy piękną panienkę, która 
tak ją ujęła przed chwilą, odezwała się do niej 
uprzejmie:

— Jesteś pani jeszcze w wieku, nadającym się 
do pieszczot; czy pozwolisz się ucałować?... Bo... 
przekonana jestem, że te piękne, ciemne oczy, ta­
kie wesołe i szczere, do mojego także serca drogę 
odnajdą.

— Ależ — odparła Noretka czystym, wesołym 
głosem — ależ pani wcale mnie nie zna!...

=  To znaczy, że gdy poznam, będę uwielbiała 
panią. Czy nieprawda Christoval ? — rzekła, zwra­
cając się do Montć-Leone.

Lecz książę z odleehem w piersi zapartym 
z głową wspartą o przepierzenie, patrzył na No­
retkę wpół przymkniętemi oczyma, ze wzrusze­
niem, które w tak, jak on, chłodnym człowieku, 
było zadziwiającem.

— Na Boga! co ci się stało, książę? — zawo­
łała pani de Premesnil.

— Gorąco mi bardzo — szepnął Monte-Lóo- 
one — powietrza mi brakuje..

— Pani de Miraflores podniosła się natych­
miast.

— Chodźmy! — zawołała — w korytarzu da­
leko chłodniej. W  jakie dni pani przyjmuje? — 
dodała, zwracając się do Teresy de Premesnil.

— Dla zuajomych jestem ćo wtorek od piątej 
do siódmej, dla przyjaciół codzień od drugiej, 
dla pani będę zawsze od rana do wieczora. A  pa­
nią, kiedy można zastać?...

— Powiem pani we wtorek — odparła Ima­
culata z uśmiechem tajemniczym.

Monte-Leone patrzył wcią>. na Noretkę.
— Pani także — ciągnęła Imaculata — p o ­

wie mi, gdzie i kiedy będę ją mogła odwiedzić, 
wszak prawda?...

— Zaprowadzę panią do jej matki, abyś po­
znać mogła kobietę najbardziej ujmującą, najszla­
chetniejszą i najlepszą.

Księżna wyszła pod rękę z MoDte-Leonem.
— Co ci jest, Christoyalu? — zapytała w ko­

rytarzu swego towarzysza. — Doznałeś widocznie 
jakiegoś nadzwyczajnego wzruszen.a?...

— O tak — odparł książę — to złudzenie tylko, 
powiem ci jednak później, gdy się znajdziemy 
sami.

Spotkali Ludwika Berthier, idącego z panem 
jakimś, niskiego wzrostu, bruaetem silnym, stra- 
szuie chudym, trochę łysym, z czarnemi w koło 
lataiącemi oczyma. Na piersiach miał ćw jego­
mość wsłążeczkę Legji honorowej.

Imaculata uczuła, że ręka Monte Leona zadrża­
ła ; nie zdążyła jednak zapytać o przyczynę tego, 
Ludwik Berthier bowiem podszedł do nich, kła­
niając się nisko, do ziemi prawie.

Christoval domyślił się o co mu szło.
— Kochana Imaculato — rzekł — mam za­

szczyt przedstawić ci paDa barona Berthier, o któ­
rym mówiliśmy z sobą nieraz.

Ludwik złożył zuowu pokłon głęboki.
— Pani — rzekł — moja żona była już w do­

mu pani, lecz nie zastała jej niestety; czy może 
więc odwiedzić cię teraz w loży ?...

— Proszę uprzejmie! — odparła księżna — 
ale co do mnie, to dopiero w przyszłym tygodniu za­
cznę składać wizyty.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Konkursy. Prezydjum Namiestnictwa rozpisuje konkurs 

na dwie posady nowo-systemizowane sekretarzy powiatowych 
w X klasie rangi, ewentualnie na dwie posady kancelistów 
Namiestnictwa w VI klasie rangi. Termin do 10 sierpnia 
b. r.

Magistrat m. Tarnowa rozpisuje konkurs na posadę dru­
giego sel-undaijusza lekarza w szpitalu powszechnym w Tar­
nowie. Płaca roczna 400 złr. Termin do 6 sierpnia b. r.

Licytacje. W celu oddania w przedsiębiorstwo budowli 
konwersaCjjnych na drogach strategicznych _w Sanockim o- 
kręgu budowniczym w latach 1890 1897 i 1898 odbędzie 
się dnia 23 b. m. w starostwie r. Sanoku licytacja ofer­
towa.

{Gazeta lwowska nr, 169).

K R O N I K A .
Kraków 15 lipca.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  — Dziś, we środę Roze­
słanie Apostołów, Henryka, jutro Najśw. Marji Panny Szka­
plerznej i Rajnolda, męczennika, pojutrze Aleksego wyzna­
wcy i Berty panny.

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele 0 0 . Karmelitów 
na Piasku, przyczem błogosławieństwo pspieskie z odpustem 
zupełnym, udzielone pc wotywie, odprawionej o godzinie 9 
rano.

W kościele PP. Karmelitanek na W esołej, od jutra, przez 
cały tydzień nabożeństwo z wystawieniem Najświętszego Sa­
kramentu.

W kościele św. Tomasza jutro wotywa o godzinie 9 ra­
no z wystawieniem Najświętszego Sakramentu w monstran­
cji- _____________

Kupujcie tylko u chrześcijan 1

P. Józef Rogosz wyjechał do Marjenbadu na ku­
rację. Podczas jego nieobecności, w obowiązkach na­
czelnego redaktora będzie go zastępował p. Kazimierz 
Ehreuberg.

VIII zjazd chirurgów polskich. — Drugi dzień 
rozpoczął się zwiedzeniem pawilonu chirur. prof. Oba- 
Mńskiego przy szpitalu św. Łazarza o godziuie 8 
rano. Dalszy tok obrad rozpoczął po godzinie 9 prof. 
Jordan, wykładem z dziedziny ginekologji, mówiąc 
„O wynikach trwałych operacyjnego leczenia opadu 
jajników". W wypadkach tego rodzaju poleca prof. 
Jordan operację Aleksandra Adamsa, jako niezmiernie 
łagodną, oraz operację proponowaną przez Matlakow­
skiego. Następnie zabrał głos prof Mars i mówił 
„Ó leczeniu operacyjnem pruritus vulvae.u

Dr Eosner (juu.) mówił „O leczeniu operacyjnem 
włókniako-mięśniaków u nas a we Francji, Anglji i 
Niemczech, na podstawie własnych spostrzeżeń, zebra­
nych w klinikach francuskich, angielskich i niemie­
ckich". Prelegent wspomniał, że w Anglji operacji 
tego rodzaju nie podejmie się jeden lekarz bez zgody, 
podpisanej przez dwóch inDych, że samowolna opera­
cja tego rodzaju grozi niebezpieczeństwem dla operu­
jącego. Przy wykładzie swoim p. Eosner przedłożył 
znaczną liczbę instrumentów operacyjnych, używanych 
głównie przez lekarzy francuskich. Nadto wyraził pre­
legent. że w dziedzinie ginekologji widzi we Francji 
pewne braki, w Niemczech natomiast tfauka ta wy­
soko stoi. Dr Ziembicki jakby w dalszym ciągu mó­
wił i demonstrował „Uproszczenie w postępowaniu 
przy wycinaniu wielkich włókniaków". Ncstępnie prof. 
Mars przedstawił „Pizirząd ao badania per rectum". 
Dalej prof. Eydygier mówił „O leczeniu zwichnięcia 
wrodzonego stawu biodrowego", przyczem prelegent 
przedstawił sposoby bezkrwawej operacji przez obdu­
kcje, dowodząc szkodliwości eksteDsji. W^aład ten 
poparty został przez operacje na 6. 10 i 16 letnich 
pacjentach. Wszystkie wykłady nagrodzone były su- 
temi oklaskami.

Po południu uczestnicy zjazdu zwidzali kolejno 
wszystkie oddziały w „Collegium medicum". Po zwie­
dzeniu zakładu prof. Browioza, członkowie udali się 
do zakładu prof. Grluzińskiego, gdzie w nieobecności 
dyrektora powitał gości asystent zakładu dr M. Nar- 
tuwski. Dalej zwidzano medycynę sądową, farmako­
logię i zakład fizj< logiczuy prof. Cybulskiego. Tam 
asystent zakładu dr Zanietowski, zapomocą fothohemo- 
taohometru pomysłu prof. Cybulskiego, przedstawił 
zebranym: 1) Wahanie menisków w rozmiarach ró­
żnicowego monometru, służącego do mierzenia szybko­
ści krążenia; 2) Krzywe tętna na formującej się szy­
bie okopconej; 3) Szlif kości na ekranie.

Po zwiedzeniu wrócono do wykładów, które roz­
począł dr Ciechanowski mówiąc: „O przeroście gru­
czołu krokowego i anatomicznych podstawach nie­
domogi pęcherza u starców", objaśnione 12 tabli­
cami na ekranie z pomocą przyrządu do projekcji. 
Z kolei dr. Enff przy pomocy preparatów mikrosko­
powych przedstawił: „O nowotworach śródbłonko- 
wycn". Dalej prof. Joraan miał bardzo ciekawy wy­
kład: „Spostrzeżenia o przypadach z dziedziny gine­
kologicznej, o operacjach dokonanych w roku 1895/6 
popartych z ł  pomocą odpowiednich rysunków i pre­
paratami.

Przedostatnim w tym dniu mówił dr Waohholz: 
„Z kazuistyki sądowo-leKarskiej obrażeń czaszki", 
przedstawiając liczne nader przykłady obrażeń cza- 
szai i mózgu, widocznie oiężkie a jednak nie będące 
zawsze powodem śmierci, ku czemu dr Wachholz przy­
taczał wiele przykładów, demonstrując przytem liczne 
czaszki i mózgi. Na czaszkach widniały rozmaite obra­
żenia spowodowane kulą, młotkiem, nadto uderzenia 
garnkiem, inne spowodane upadkiem na kamienie, 
żelazo, lnb inny twardy przedmiot. W wielu razach 
zdarzało się że czaszka się goiła, ale chory natomiast 
dostawał melancholijnego obłędu i kończył samobój­
stwem ; najczęściej klijent jednak tracił pamięć nie 
tylko o wypadku samym. Przy demonstracji okazywał 
dr W. także czaszki ś. p. Eottera, oraz Simsche Pol- 
laka, zabitego za pomocą młotka’ kamieniarskiego.

O wypadkach pęknięcia czaszki a niepowodującej 
natychmiast śmierci wspomniał także dr Ziembioki. 
Wreszcie dr Wróblewski demonstrował spektrofotometr 
Glass'a służący do mierzenia intensywności światła
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w różnych barwach, oraz poaal za: ya wyników o- 
v  trzymanych za pomocą tego przyrządu w celu ilu- 
 ̂ śoiowego oznaczenia hemoglobiny (barwika) we krwi.

-̂i*T)bradj w tym dniu skończyły się po godzinie 5-tej. 
^tr_gpiizinie 6 -tej odbył się objad na cześó filarów 

ohirurgji profesorów Rydygiera i Obalińskiego. Dziś 
dalszy tok obrad.

Z powodu ODChoĆU na cześć Lelewela, podczas 
którego część uczestników urządziła manifestację so­
cjalistyczną i odśpiewała pieśń „Czerwony sztandar1*, 
ogłasza znakomity historyk p. Tadeusz Korzon w No­
wej Reformie następujący list:

„Szanowny Panie Redaktorze I Dowiaduję się od 
przejezdnych, że w dniu 1 lipca b. r. na wieczorze 
urządzonym ku czci Joachima Lelewela, po odczyta­
niu wyjątków z nadesłanego przezemnie „Poglądu 
na działalność naukową" tego wielkiego historyka, 
pewna nieznana mi gromadka uczestników obchodu 
śpiewała pieśń socjalistyczną rewolucyjną „Czerwony 
sztandar**.

„Jest to dla mnie przykrą niespodzianką wobec 
ducna i wyrazów zaproszenia, jakie otrzymałem od 
kółka historycznego, a zniewagą dla Lelewela, który 
znosząc głód, zimno, ubństwo, dotkliwsze niż naju­
boższy z robotników c ...siejszych, zajmując się od lat 
młodych do późnej starości losami ludu pracowitego, 
głosząc i praktykując zasady demokracji ówczesnej: 
napisał przecież 19 grudnia 1850 r. „Przeklęty to 
socjalizm, komunizm** L̂isty... do rodzeństwa pisane. 
Poznań. Żupański, 1879, t. II, str. 344).

„Wiadomo, jak stanowczo i bezwzględnie wypra­
szał ze swej izdebki przybyszów, którzy przestępu- 
jąo próg, ośmielali się obrażać jego cele życia; dziś 
ja zastąpić winienem zmarłego w oświadczeniu, że 
ten „Czerwony sztandar** nie był i nie mógł być jego 
sztandarem.

„Wdzęczny będę każdemu pismu polskiemu, które 
niniejszą prctestację moją powtórzyć zechce.

„Racz Szanowny Panie Redaktorze przyjąć wyrazy 
wysokiego poważania. Tadeusz Korzon.

Warszawa d. 9 lipca 1896 r.**
Spełniły się nasze przewidywania, kiedyśmy przed 

kilku tygodniami opisywali tę walkę, jaka zawrzała 
na pióra i na afisze między katolikami i socjalistami. 
Tch bardzo nędzna ramota „Czy socjalista może być 
katolikiem**, która z wielkim bębnem ogłaszali, była 
tylko pukawką papierową na broszurę „Czy ka­
tolik może być socjalistą**, a za to takie dostali je­
szcze cięgi w broszurze nowej „Socjalista nie może 
być katolikiem**, że na długie czasy nie bęaą mogli 
spać spokojnie. Jest to wyborne pismo, warte czyta­
nia (jeżeli je jeszcze dostanie, tak jest rozchwytywa­
ne). Czyta się je jak powieść, a jest to istny arsenał 
na wszystkie bałamuctwa, oszczerstwa i sztuczki socja­
listycznych durzycieli naszych zacnych i poczciwych 
robotników. Czekamy odpowiedzi... ale podobno tym 
razem napróżno. Naprzód socjalistyczny wywinął się 
z tego „sianem** i ewangelicznem zdaniem własnego 
fabrykatu: Błogosławieni, którzy poświęcają się t rę­
d o w a t y m  (to ma znaczyć z d u s z o n y m  przez nich 
r o b o t n i k o m ) ,  bo takich jesi królestwo niebieskie... 
Pięknego tytułu dorobili się nasi robotnicy biedni 1 

W szkole Sztuk Pięknych otwarta zostanie pu 
bliczna dorouzna wystawa prac uczniów malarskich, 
rysunkowych i rzeźby i trwać będzie przez trzy dni, 
to jest od dnia 16 lipca we czwartek w południe, 
do końca dnia 18 lipca w sobotę wieczorem.

Ze strejku. Kilkunastu robotników murarskich u- 
siłowało wczoraj przeszkodzić w pracy robotnikom, 
zajętym przy budowie Orfeum. Policja udaremniła 
zamach. Robotnicy dalej tam pracują; są to po więk­
szej części murarze z Biały i Bielska. Mimo ogólne­
go strejku, wielu robotników murarskich, a szczegól­
nie kamieniarskich zajęło się pracą; miejsca gdzie 
się praca odbywa, są strzeżone przez posterunki po­
licyjne.

Skrucha grzesznika. Donosiliśmy już w nas: em 
piśmie o kradzieży różnych przedmiotów wartościo­
wych w Muzeum Narodowem w SuKiennicach, po­
między innemi o usunięciu sposobem tajemniczym 
obrączki Kościuszki. Podejrzenie padło na Antoniego 
Klimczaka, młodzieńca, który jakoś w tym czasie wy­
jechał na Wystawę do Pesztu. Policja sprowadziła 
stamtąd owego pana i w dniu wczorajszem pod umie- 
jętuem badaniem p. Swolkena, nadkomisarza policji, 
Klimczak przyznał się, że on to był tym niezwykłym 
amatorem na rzeczy panrątkowe. Dziś, wedle wska­
zówek Klimczaka obrączka zostanie odebrana i zwró­
cona uaDowrót Dyrekcji Muzeum.

Średniowieczny rycerz. Stróż nocny, z hala­
bardą, napastował w nocy wczorajszej, powracającego 
do domu krawca, p. Jana Sch. Ale p. S. choć kra­
wiec, jak się pokazało, był silniejszym od stróża no­
cnego, gdyż zabrał jego broń średniowieczną i złożył 
w uiządzie policyjnym.

Z Grzegórzek, które to nie tak dawno jeszcze 
sławne były z gospodarki żydowskiej, pocieszniejsze 
teraz nadchodzą wieści. Gorliwi Kapłani założyli i tu­
taj międzj klasą pracującą Stowarzyszenie katolickich 
robotników „Przyjaźń**, w niedzielę zaś, t. j. d. 12 
bież. m., było uroczyste jej otwarcie. Aniśmy się 
spodziewali tego, na co własnemi patrzyliśmy oczy­
ma. Liczny zastęp robotników i rękodzielników naj­

zacniejszymi otaczał tam grono kapłanów, pełnych po­
święcenia, co umieli swój zapał przelać w poczciwe 
seioa licznych członków „Przyjaźni**. W naizupełniei- 
szem przeciwieństwie dc soęialistyczrycn wichrzycieli, 
co się wyzuli z Boga i z Wiary i tę największą po­
ciechę i siłę robotnika starają się wydrzeć mu z du­
szy; wiał tu doprawdy i zachwycał szczery duch Wia 
ry i sapał narodowy w pieśniach, przemowach i de­
klamacjach, jrtkie po sobie następowały, w ślicznie 
przystrojonym lokalu „ Przyjaźni“ . Trudno mi powtó­
rzyć wszystko, bo tego było dużo, ale to tylko wspo­
mnę, że przemawiał tam Przewielebny ks. proboszcz 
Łabaj i WO. Czencz, który obecnemu, a ze wszech 
miar zasłużonemu i sławnemu na polu parlamentai- 
nem i kościelnem, erudycją, krasomówstwem i odwagą 
cywilną, ks. prałatowi Chotkowskiemu, urządził ser­
deczną owację za jogo publiczne i niezachwiane mę­
stwo, pomimo prześladowania żydowskich przyjaciół, 
a wj ciszcie za ostatnią przepyrzną mowę na wiecu o 
„Roazinie < brześcijańskiej**. Ślicznie na to odpowie­
dział najczcigodniejszy ks. prałat i prawdziwy entu­
zjazm wzbudził. Prócz tego przemawiali: przyjaciel 
Popiołek, przyj. Zydroń malarz, delegat zwierzynie­
ckiej „Przyjaźni**, przyjaciel Cukrzyński krawiec jako 
delegat kleparskiej „Przyjaźni** i przyiaciel Gawłowicz 
robotnik z Dąbia, delegat „Przyjaźni** dąbskiej. De­
klamował zaś z wielkiem i do łez poruszającem prze­
jęciem się, wiersz „Kroże“ , przyjaciel Sieńko.

hi a końcu wstał raz jeszcze WO. Czencz i w ser­
decznych słowach wynurzył wdzięczność w imieniu 
„Przyjaźni** grzegórzeckiej założycielowi jej, WO. Mar­
kiewiczowi T. J. i tym, co się koło niej szczególnie 
zasłużyli, jak ks. proboszczowi, dyrektorowi miej­
scowemu i sędziwemu prezesowi obecnemu. Miło tam 
było i podniośle w tem szczerze katoliekiem kole i 
choć lokaL niewielki, to przecie nadzieja serce każde 
napełnić musiała, ze znajdą się dasze szlachetne, co 
pospfeszą pod ten szt ndar dobrej sprawy i mczego 
dla niej żałować nie będą.

Zamordowanie deputowanego. Zamordowanie 
hr. Stefana Sztarąy jest, jak donoszą z Budapesztu 
aktem zemsty. Morderca strzelił przez okno do hra 
biego, spoczywającego w łóżku. Rana była śmiertel­
na. Podejrzenie pada na jednego z urzędników, od­
dalonych ze służby. Oficjalista ten, powodowany 
zemstą, już przed dwoma laty wykonał na hr. Szta- 
raya zamach.

Stanley, słynny podróżnik afrykański, jak d«no- 
szą z Londynu, jest umierający.

Składki. Ks. W. Janusz w Czudcu, przysłał 3 złr. 
55 ot. na Wawel; kwotę powyższą zebrano na wie­
czorku u p. Minnickiego, naczelnika stacji w C udeu.

Kamienicznik i lokator Istnieje stowarzyszenie 
właścicieli realności, mające między innemi i ten cel, 
by ostrzegać przed złymi lokatorami. O ileż potrze­
bniejsze stowarzyszenie lokatorów, któreby chroniło 
ich przed złymi „kamienicznikami**. Jeżeli lokator nie 
płaci czynszu, właściciel wypowiada mu mieszkanie, 
sądownie usuwa i dostaje nowego lokatora, nic nie 
straciwszy na tern, lub nie wiele. Ileż atoli traci lo­
kator, trafiwszy na złego „ kamienicznika**. Wprowa­
dziłeś się do nowej kamienicy, ugodziwszy mieszka­
nie za 480 złr. rocznie. Osuszyłeś je kosztem zdio- 
wia. aż po roku podnosi właściciel czynsz na 540 złr. 
od razu, bez ceremouji o 60 złr. rocznie. Ale przeż 
ten rok drzwi się popsuły, bo zrobione z mokrego 
drzewa, posadzki się porozsuwały, kuchnia roziazła, 
więc zwracasz uwagę gospodarza i żądasz naprawy. 
Odpowiada ci, Ze na to ma kamienicę, by miał z niej 
dochody, ale nie na to, by na nią wydawał pienią­
dze. Nie dość, że o 60 złr. płacisz więcej, niż się 
zgodziłeś pierwotnie, ale musisz jeszcze ze 40 złi. 
wydać na uporządkowanie mieszkania. Wolno ci się 
atoli wyprowadzić, ale trafisz znowu na takiego sa­
mego, wydasz ze 30 zł. za przenosiny, a drugie tyie 
za reperacje zniszczonych w przenoszeniu mebli. Ta­
kich panów całe setki, a drugie setki takich, co 
albo nie wynajmą ci mieszkania, jeżeli masz dzieci, 
albo je wynajmą 25°/0 drożej, niż takiemu, co dzieci 
nie ma. Jest to rys najdrobniejszy z rysów charak­
terystycznych większej części u „kamiemczników*.

Starczy to na juszkę, niakło na pietruszkę, 
mówi ludowe przysłowie, które zastosować możi a do 
naszego miasta. Oto przykład: Idziemy plantami z cu­
dzoziemcem Wiedeńczykiem Zachwyca się ich pięk­
nością, wspaniałością, cieniem, chłodem; zachwyca 
się ślicznemi klombami koło Placu Szczepańskiego, 
koło Lilii Wenedy, koło Jagiełły, naprzeoiw teatru 
i t. d. Ubolewa, że w całym Wiedniu, licząc Prater, 
Stadtpark, Yolksgarten i wszelkie nowe ogrody nie 
ma tyie zieleni, tyle cienia, tyle kwiatów, co na je­
dnych plantach krakowskich, az wtem zbliżamy się 
dc gmachu teatralnego i widzimy drogę, okalającą 
go od strony plantacyj, zarosłą trawą i chwastem. 
Wiedeńczyk się dziwi, wzrusza ramionami i pojąć 
nie może, jak obok tak czysto, tak starannie utrzy- 
manycn plantacyj. może się znalezó taki kawał drogi 
zupełnie opuszczony. Jeden robotnik, przez jeden 
dzień, wyczyściłby tę drogę, a mybyśmy uniknęli zu­
pełnie słusznego zarzutu, że u nas w Polsce zawsze 
kuleje porządek. Drobna rzecz, a -ażąoa niesłychanie. 
Również nie pojmujemy, dlaczego zarząd plantacyjny

nie zaopiekuje się skweram, na ulicy WolsLej. I tu 
nie potrzeba wielkiego nakładu pracy i giosza. ście­
żki wyczyścić może dwóch ludzi za jeden dzień. 
Ale to juz tak u nar zawsze. Starczyło panu na pa­
łac, nie starczyło na studnię; starczy nam na praw­
dziwie piękne, prawdziwie europejskie utrzymanie 
plam, a nie starczy na oczyszczenie kawałka drogi 
przy teatrze i małego skweru na Wolskiej.

Z Wieliczki piszą: Dnia 21 bm. o godz. 11-ej 
przed południem odbędzie się w sali R»dy powiato­
wej w Wieliczce L Zgromadzenie ogólne Tow. rolni­
czego okręgowego Porządek dzienny 1) Odczytanie 
protokołu z poprzedniego zgromadzenia; 2) Przyjęcie 
nowych członJrów w poczet Towarzystwa; 3) Prze­
dłożenia wydziału; a) o nawozach fosforowych — 
ref. Stef. Konopka; b) o zamierzonych zmianach w u- 
stawie o licencjonowaniu buhaj — ref. K. Czecz. 4) 
Wnioski samoistne.

Żydzi, którzy w defraudacji soli najwięcej zawi­
nili, namawiając robotników do kradzieży tejże, aby 
ją później za bezcen kupować, przyjęli teraz jeszcze 
na siebie role podżegaczy. Kiedy w ostatnich dniach 
komisarz SKaHoowy p. Witkoś zajęty był przesłucha­
niem jednego z górników, któremu dowiedziono kra­
dzieży soli, wtedy całe ttumy robotników, jak się 
okazuje, z namowy żydów napadły na strażnika skar­
bowego, wyrywając aresztowanego. Napad odparto — 
przeciw konspiratorom, ślepym wykonawcom wyto- 
ezunc śledztwo.

Z poczty. W dniu 16 bm. otwartym będzie u- 
rząd pocztowy w Ponikwie (pow. Brody) ze zwykłym 
zakresem czynności. Tego dnia wejdzie w życie ró­
wnież urząń pocztowy w Jasionce (jiow. Rzeszów). 
Urząd ten będzie połączonym za pomocą dziennie dwu­
fazowych jazd posłańczych, kursujących między Rze­
szowem a Sokołowem.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
oficjałów pocztowych: Ignacego Malinowskiego w No ■ 
wym Sączu i Jana Łąozyńskiego w Krakowie kęntro- 
lorami pocztowymi w Krakowie.

Minister oświecenia nadał tytuł dyrektorów kie­
rującym nauczycielom szkół ludowych: Rudolfowi 
Hanenderowi w Drohobyczu, Janowi Hawrotowi 
w Samborze; Jlieharow’ Koczyrkiewieżowi w Przemy­
ślu i Janowi Oryszkiewiczowi w Radziechowie.

Oldze Łańcuckiej, kierującej nauczycielce szkoły 
żeńskiej w Drohubyczu, nadał minister oświecenia ty­
tuł dyrektorki.

komitet wykonawczy wiecu katolickiego zabiera 
się raźnie do poruczouej mu pracy. Ks. W. Sapieht 
zaprosić ma już w tycn dniacń na posiedzenie pp. 
dra Tad. Piłata i dra Fedaka celem wyboru osobi­
stości, któreby należało kooptować tak, aby w komi­
tecie reprezentowane były wszystkie dyecezie gali­
cyjskie i osolioe kraju.

DypiOm honorowy obywatelstwa m Lwowa do­
ręczyła w niedzielę Ks. Adamowi Sapieze reprezen- 
cja miasta, złożona z pp. prez. Edm. Mochnackiego, 
delegata M. Michalskiego i radnycń pp. dra Ma-jań- 
skiegc i Bardasza. Na stoeowne przemówienie pozy 
wręczeniu dypJomu prez. Mochnackiego, odpowiedział 
ks. Sapieha, dziękując serdecznie za dowód uznania 
skromnej — jak się wyraził —' swojej pracy.

Strejlc stolarzy we Lwowie, po pięciotygodnio- 
wem bezrobociu, zakończył się z poniedziałkiem. Na 
odbytem w niedzielę zgromadzeniu towarzyszy stolar­
skich stwierdzono, że z pracujących stale we Lwowie 
700 czeladników, połowa wyjechała ze Lwowa, kil­
kudziesięciu zaś zawarło z majstrami dobrowolnie u- 
gody i powróciło już przed dwoma tygodniami do pia- 
cy. Wobec tego uchwalono pogodzić się z majstrami 
na warunkach dawniejszych, z zrstrzeżeniem 10 go­
dzin praoy dziennej. Uchwalono jednał zarazem „ d o j -  

kotować** trzy fabryki: Braci Wczelaków, Hornunga 
i firmy Prugar Lenard-Cirin, tudzież dwa wielkie war- 
staty Mieleckiego i Tenerowicza. Tam robotnicy sta­
wić się nie mają; zdaje się jednak, że i to postano­
wienie z konieczności położenia strejkującyoh samo 
upadnie.

Drugi egzamin rządowy złożył p. Faweł Frach- 
tel de Morawianski na wydziale inżynierji w lwow­
skiej szkole politechnicznej

Objaw choronliwy. Czytamy W  Gazecie Naro - 
dowej: „W curaj skonał we Lwowie młody, 16-ietni 
chłopak, uczeń gimnazjalny a wyzionąć ducha mu 
siał, bo onegdaj zażył zbyt wielką dozę dwuchro­
mianu potasu, aby go można było jeszcze odratować. 
Młodziutki duch poszedł na sąd Boży dobiowolnie, 
a na ziemi zostawił rozpacz i wieczny żal matce nie - 
szczęśliwej, której jedyny cel życia zstąpił z nim do 
grobu. Któżby nie współczuł boleści tej kobiety? 
Kto uie uroni łzy nad stratą największą, jaką mo­
gła ponieść w życiu? Kto się nie zaduma nad fak­
tem najsmutniejszym, jaki się zdarzyć może? Bo 1 
któżto sobie żyoie odebiał? Oto wyrostek, meledwie 
dziecko, które może dopiero wczoraj przestało się 
ubierać w pończochy i w krótkie spodenki. A dla­
czego to uczynił? — bc przywiózł z prowincjonal­
nego gimnazjum, gdzie nauki pobierał, złą notę. 
Dreszcz przeenodzi na myśl, w jak straszną, w jajs 
przerażającą bezaeń rozpaczy wpaść może dusza, gdy 
straci równowagę moralną, Jeżeli żyoie sobie Ddbiera 
człowiek w pełn życia, to jest to fakt jmutny, na-
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Wnt okropny. Ale można go czasem wytłómaczyó — 
może samobójca wypił czarą rozkoszy do dna, a gdy 
trafił na męty, przeciął nió sp ego żywota, może też 
zmęczył się borykaniem się z prześladowczym losem 
i wreszoie sił mu już zabrakło do dalszej walki 
Ale tu nie było ani przesytu rozkoszy, ani zbytku 
goryczy, tu wczoraj jeszcze żyło dziecko, któremu się 
cały świat uśmiechał, które jeszcze żyć wcale nie 
zaczęło, a dziś oto z kwiatu świetnie się zapowiada­
jącego, pozostała ścięta i zwiędła łodyga. I istotnie 
kwiat ten pięknie się zapowiadał, musiała to byó 
natura, bogato przez Boga uposażona, kiedy w walce 
przeciw Niemu wytrwała aż do śmierci. Tern wię­
kszy żal, że się odwróciła od Niego i zeszła na ma­
nowce. Zeszła, czy ją  zepenuięto? Sam Bóg to spra­
wiedliwie rozsądzi, ale iudzaiemi oczyma na rzecz 
patrząc, ludzkim rozumem badając, nie można nie 
zawołać z trwoeą, że jakieś zło, jakaś straszna za­
raza i do nas już się wciska z zachodu, ktedy i u 
nas już na wzór jego dzieci, życie sobie zaczynają 
odbierać".

Ułaskawienie. Morderca lwowskiego dorożkarza 
Segalla, urlopnik Aschkenazy, zasąizony przez sąd 
przysięgłych w Złoczowie na karę śmierci przez po- 
wieszeuie, został przez Cesarza ułaskawiony, a naj­
wyższy trybunał skazał go na dożywotnie więzienie.

Olbrzymi proces odbędzie sio w Stanisławowie 
z początkiem września b. r. przeciw 80 włościanom 
z Halicza, oskarżonym o zbrodnię gwartu publicznego. 
Rozprawa odbędzie się w sali „Sokora", h’b teatral­
nej, ponieważ sala sądowa będzie za szczupłą uo po­
mieszczenia wszystl ich oskarżonycn.

Egzamin dojrzałości w przemyskiem seminarjmm 
żeńskiem złożyły: Bereska Wanda, Biega Józeta, Bur- 
dowicz Stefanja (z odzn.), Czerewko Zofja (z odzn.), 
Jawdyk Stefanja, Kanarek Sydonja, Kaszowska Józeta, 
Krechowicz Jozefa, Lówenthal Frydryka, Leszczyńska 
Wanda, Lucas Wanda (z odzn.), Muller Józefa, Pe- 
trolewiez Włodzimira (z odzn.), Sobol Maria, Sonnen- 
strahl Antonina (z odzn.), Stephan Jadwiga (z odzn.), 
Strzelecka Marcelina, Sewerniak Michalina, Takliń- 
ska Kazimira, Tesarz Alojza (z odzn.), Traczewska 
Marja, Till Gizela, Tnna Aleksandra, Wdówka Marja 
(z odzn.), Wewiórska Eugenja (z odzn.); z ekster­
nistek: JuraKowska Marja, Wernberger Helena.

Z Monast&rzysk piszą: Od kilku tygodni w ka­
żdej porze dnia niezliczone rzesze ludu z całego Po­
kucia i z najdalszych zakątków rozległego obwodu 
stanisławowskiego i z nadbrzeży uniestrrwyoh. bez 
różnicy płci i wieku, bez względu na słotDy czas, 
ciągną jak żórawie przez Monasierzyska do cudami 
słynącego miejsca w uroczym zakątku podolskim i 
Zarwanicy. Patrząc codziennie na tę nieustanną piel­
grzymkę niezliczonej rzeszy ludu, spieszącego do cu­
downego miejsca, by wśród znojów i rozlicznych trosk 
codziennego życia, pokrzepić duszę i ciało u stóp 
Bożej Rodzicielki, mimo woli nasuwa się pytanie: 
czy jest jaka siła ludzka, by mogła zachwiać tak 
głęboką i siną wisrę n naszego poczciwego ludu? 
Nic! i stotysięcy razy nie! Na nic się nie zdadzą 
intrygi warcholskieh głów; mogą oni sobie wytężać 
mózgi nad środkami i środeczkami, lud im nie wierzy 
i wierzyć nie będzie, bo w poczciwem jego sercu 
tkwi głęboka wiara i niezgłębiona potęga uczucia 
religijnego, posunięta do wysokiego pjetyzmu. Nie 
zważa on na ciężki przednówek, na słoty i wichry, 
głodny i bosy, spieszy do cuaownych miejsc, do o- 
wych źródeł ożywczych, z których tryska obłona 
w smutku i znoiu, tam krzepi się tą cudowną tro­
ską Bozą i zuosi swą gorzką dolę chętnie i bez sar­
kania.

Ze Stryja piszą: Najruchliwszem] towarzystwem 
u nas jest bez wątpienia tow. muzyczne im. „Moniu­
szki". Dnia 5 bm. urządziło ono wycieczkę z bardzo 
urozmaiconym programem do Morszyna, 12 bm. i r. 
urządza znów wycieczkę do Rozchurcza. — W Komaro- 
wie, koło Stryja, zmarł dziś rano najstarszy pastor 
dla Galicji, dr Gustaw Zipser.

Wylew. Z Grybowa piszą: Wskutek oberwania 
się chmur w okolicy Bereziec, wezbrała w sobotę 
rzeka Biała, rozbiła dwa jazy i zabrała dwa tartaki. 
Szkoda znaczna. W Ciężkowicach podczas tej burzy 
piorun zabił jednego włościanina.

PI88 wy Dawca. Szczególny wypadek zdarzył się 
w Miskolczu. Wybawienie 17 letniej dziewczyny przez 
psa, a więcej jeszcze sposób, w jaki dziewczynie tej 
zagrażało niebezpieczeństwo, wywołało tam wielkie 
wrażenie. W  niedzielę o północy obudził się gospo­
darz Friedmann wskutek nieustającego wycia i skom­
lenia wielkiego psa podworzowego. Wyskoczył z łóżka, 
Zapalił latarkę i udał się na podwórze. Noc była 
ciemna. Pies, zoczywszy pana, zaczął biedź naprzód 
i stanął wreszcie na końcu podwórza. Friedmann zbli­
żył się ze światłem i ujrzał przy płocie metr długie 
i 40 centimetrów wysokie pudło, które było za cię­
żkie, aby je mógł z miejsca ruszyć. Tymczasem na­
deszła służba domowa i policja, przy której pomocy 
otworzono tajemnicze pudło. Jakież było przerażenie 
otaczających, gdy ujrzeli młoaą dziewczynę, widocznie 
bez życia, którą ktoś prawdopodobnie w zamiarze po­
krycia zbrodni ukrył w tem pudle. Przywołano leka­
rza. któremu udało się po dłuższych usiłowaniach 
przywrócić dziewczynę do życia; gdy przyszła do przy­

tomności, popadła zara: w sec głęboki. Tylko zmy- 
ślności psa zawdzięcza owe > dziewczyna życie, albo­
wiem stwierdził lekarz, iż gayby dłużej jeszcze pozo­
stała zamkniętą w pudle, uległaby niechybnej śmierci. 
Policja czyni starania, aby, wykryć sprawcę tajemniczej 
zbrodni.

iii lista gości w Szczawnicy wykazuje drużyn 
750, osób 1.113. Od 28 z. m, do 7 b. m. przybyło 
drużyn 250, osób 328.;

Sejmik relacyjny Posłowie do Sejmu szląskiego 
p. Cieńoiała i ks. Świeży, złożą sprawę ze swych 
czynności poselskich w Frysztacie na Szląsku dnia 
19 b m, o godz. 3 popołudniu.

Śniegi spadły w tych dniach w Siedmiogrodzie 
w okolicy Kołoszwaru (Klausenburg)

Wyścigi. W Derby w Moskwie d. 12 b. m. (na- 
g-oda rs.. 30.000, premjum rs. 1.000. złote żetony 
dla hodowcy i właściciela i zegarki zrote dla trenera 
i jeźdźca) pierwszy był „Matador" J. Reszkego, dru­
gą „Testt Bianca“ i trzecim „Barbier de Seville“ 
p. L. Grabowskiego.

T.a budowę szkoły polskiej w Białej pierwszy festyn 
w połączeniu z tombolą, w tyra sezonie, odbył się w Szcza­
wnicy we środg dnia 8 b. m., dzięki inicjatorom ] *p A. Ba- 
zaluwi i prof. Zgutowi. Do uświetnienia tegoż przyczynił? 
oię. nie szczędząc trudów i pracy pp. Święcicka i ZWonko- 
wa, tudzież pp. Dolierski, Szalay i inni. Czysty dochód po 
strąceniu kosztow i wydatków wynosi 88 złr. 34 et., za sprze­
dane cegiełki zamiast biletów ws„ępu 32 złi. Ogólną sumg, 
wynoszącą 120 złi. 34 ct. łożono krasowskiemu Kołu par 
na ręce sekretarki M. Siedleckiej.

iarząć krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej* 
składa niniejszem serdeczne podziękowanie tym wszystkim, 
którzy czemkolwiek przyczynili się do powiększenia fundu­
szu na budowę szkoły polskiej w Białej.

pierścionek złoty z brylancikami złożono w tutejszym u- 
rzędzie policyjnym.

Za łamanie Łrzewów na Plantach, doprowadzono wczo- 
raj uo n_z idu policyjnego 10-letniego Michała Łachockiego.

Teatr, L ite ra tu ra  i Sztuka.
Opera w Krakowie.

Jedna z najwdzięczniejszych partyj soprano­
wych, rola Racheli w „Żydówce", Haleryego, posłu­
żyła wczoraj p. A-klowej za drugi występ na scenie 
tutejszej. Te same zalety, k+óre w tak wysokim sto­
pniu ujęły słuchaczów za pierwszem wystąpieniem 
znakomitej artystki, ujawniły się także i tym razem 
w całej pełni. Jak dawniej, tak i teraz p. Arklowa 
zachwycała głosem, uczuciem, temperamentem, zbie­
rając w zamian od słuchaczów oklaski, i — kwmty, 
szczególniej pc słynnej romauey II aktu, oddanej 
z takiem przejęciem i tak skończenie, ie nic więcej 
nadto ani spodziewać się, ani żądać nie ma po­
trzeby.

Wiele nadziei pizywiązywaliśmy wczoraj do roli 
Eleazara, interpretowanej przez p. Florjańskiego. Nie­
stety, potężny zazwyczaj głos crtysty zdawał się pod­
legać tym razem pewnemu znużeniu. Objaw zaś ten 
uwydatnił się szczególniej w arji finałowej IV aktu, 
prawdopodobnie też z tego powodu wykonanej w zna 
cznie przyspieszonem tempie. Widocznie jednak pu­
bliczność innego była zdania, skoro artysta kilkakro­
tnie zmuszonym był pojawić się na scenie, aby po­
dziękować słuchaczom za zaszczytne odznaczenie, ja- 
k’ po odśpiewaniu ustępu tego, dostało mu się w 
udziale.

Przedstawienie zresztą wczorajsze wsparte dziel­
nie przez p. Jeronrna w roli kardynała, rozwijało sią 
potoczyście. Ale dlaczigo rolę księcia śpiewaną da- 
wńiej z powodzeniem przez p. Sienkiewicza oddano 
tym razem p. Jarońskiemu. dla którego partja ta 
mimo ułatwień i przekształceń okazała się za tru­
dną — odpowiedzieć nie umiemy. St.

* (Z teatru letn.: „Liii", wodewil w 3 aktach). 
Gdyby 01ivier Busselin z doliny de Vire przeczuł, 
że rodzaj jego twórczości znajdzie kiedykolwiek tak 
wstrętnych karykaturzystów, jak się n1-mi okazali 
wczoraj Henneąuin i Milland, prędzejby. satyry swoje 
puścił z dymem, niż je światu przekazał. Libreciści 
„L iii", naśladowcy jeneralnego dostawcy sztuk dla 
teatru de Madame, nic posiadają ani tej siły w in­
trydze, ani tej miary artystycznej, jaka cechuje utwo­
ry Scribegu. W jedno tylko wodewil pp. Henneąuina 
i Miłlanda obfituje — w koncepty wyuzdane i nie­
smaczne. To nas chyba zwalnia od szczegółowej jego 
oceny. Nie straci nikt na tem —  a zyska dyrekcja, 
która nie będzie się potrzebowała rumienić za — wy­
bór 82tuki.

W  „Liii" widzimy trzy epoki z życia kobiety. 
W akcie pierwszy Amalja, zdrobniale zwana Liii, 

jest panną, rzucającą się na szyję nieznanemu... tręba­
czowi, w akcie drugim flirtującą, żadną wrażeń mę­
żatkę, w trzecim wreszcie — babcią, wyśpiewującą 
miłosne duety z ess-amantem !

Muzyczka Herwigo, ilustrująca wczorajszą nowość 
teatru letniego, melodyjna i wdzięczna. Tłómaczenie 
zręczne, nie wolne .jest jednak od — nielogiczności. 
Akcja rozgrywa się we Francji — a Plinchard mó­
wi o... Tygodniku ilustrowanym i o Wieku , pi­
smach, wychodzą sych w Warszawie. Gdzie Krym, 
a gdzie Rzym ?

I jeszcze jedna nielogiczność: W akcie drugim 
rzecz dzieje się w r. 1858, pani Bronikowska (Liii)

wyśpiewuje wyjątki z operetek, napis? nych w osta­
tnich piętnastu latach i w dodatku przez Wiedeń- 
czyKÓw (? !!). O grze artystów pomówimy obszumiej po 
dzisiej&zenj, drugiem. przedstawieniu. Minos.

* Kierownictwo Bibljoteki warszawskiej przoebo- 
izi w ręee Michała ks. Radziwiłła, miłośnika litera­
tury, który talent swój szczęśliwie zaznaczył szere­
giem utworów poetycznych i nowelistycznych.

* O Częstochowie i Warszawie interesujące felje- 
tony zamieszcza ostatni numer wychodzącej w Pra­
dze Politik. Jest to jeden z szeregu lisków, jakie 
wysyła z podróży jeden z współpracowników tego 
dziennika wysłany na wystawę do Niżnego Nowgo- 
rodu.

* Wystawa teatralno muzyczna otwarte zostanie 
dnia 25 b. m. w pałacu przemysiowyn na polach 
Elizejskich w Paryżu. Program obejmuje pieó dzia­
łów głównych: dział histo-ji teatru, przyborow, do­
kumentów i środków pomocniczych, statystyki nauki 
i teatru zagranicznego. Na pierwszem piętrze urzą­
dzoną została sala koncertowo-teatralnp na 500 osób.

Repertoar teatr miejskiego. — Dziś we środg dnia 
dnia 15 b n . „Bal Maskowy* opera Verdieg z p. Kruszel- 
nicKą. W piątek 17 b. m. „ Hugo no c''' opera Mayerbera z pp. 
ArLlową, Camilową, Florjaóskim, Górskim, Jarominem i Gra­
bowskim. „Bai Maskowy* : „Hugonoci* bgdą dane tylko je- 
deu raz.

Repertoai teatru letniego w Parku krakowskim. — Dziś 
we środę dnia 15 lipca po raz drugi „Liii* wodewil w 3 
aktach Hervego.

H L  M C R .
Szczególny rodzaj zdziecinnienia.

Iks na starość został dzieckiem!
L le zamias sig pod lipą 

Bawić cacKiem stare świeckiem,
Które dawniej zwano khpą,
Zamiast chodzie gdzie śmiech dzieci 
Wzbudza radość wciąż szaloną,
On sig żeni po raz trzeci 
I to z coraz młodszą żoną.

— Jak par Śmiesz gwizdać tu w kantorze !
— To pan pryneypai o to sig złość"? Ciesz się pan ra­

czej, że jestem taki wesół przy tej ngdznej płacy !

— Słyszałeś, doktór X  ocalił córce radcy życie!
— I ,iak go wynagrodził?
— Dał mu ją za żong !
— No tak, n tym świeeit zwykle ze dobre, płacą czar­

ną niewdzigcznością!

Wszedłem do serca, co otworem stoi,
A że omyłka nie stanowi zbrodni,
Pige n i wybaczcie, czytelnicy mir,

Żem sig omylił: to był dom przechodni.

OSTATNIA POCZTA.
— Neue fr . Pressc donosi: Po konferencjach 

ugodowych z końcem lipca lub z początkiem sier­
pnia, udać się ma prezes ministrów, hr. Badeni, 
na dwór cesarski do Ischlu. W  tym czasie ozna­
czony ma być termin rozwiązania sejmów krąjo- 
wych i rozpisania nowych wyborów.

— W rozmowie z korespondentem N. fr . Presse 
oświadczył Baratieri, że powziął silne postanowie­
nia nie dawania żadnych wyjaśnień w sprawie 
nieszczęsnej bitwy i właściwej przyczyny kata­
strofy. Gdyby jednak był kiedykolwiek do tego 
wbrew swoim zamiarom zniewolony, to uczyniłby 
to tylko przed parlamentem włoskim.

=  Kiól konferował z jenerałem Pelloux.. Pc 
rozmowie Rudiniego z Pelloux, odbyła się dalsza 
konferencja między Rulinim, Brinem, Pelloux i 
Colombo. Pelloux domrga się, aby budżet wojsko­
wy w kwocie 234 mil. podniesiono do dawniejszej 
wysokości 246 miljoDÓw. Tego samegt dnia od­
były się dwa posiedzenia Rady ministrów, w któ­
rych wzięli udział wszyscy dymisjonowani mini­
strowie, z wyjątkiem Rcottiego i Perazziego. 
O godzinie 10 wieczorem zebrała się powtórnie 
rada ministrów. Dzienniki zapewniają, że przesi­
lenie zostanie niebawem ukończone. Utrzymuje się 
pogłoska, że Pelloux wejdzie w skład gabinetu.

=  Niekti « dzienniki włoskie sądzą, iż skład 
nowego gabmetn będzie następujący: Yisconti Ve- 
nosta sprawy zagraniczne, Luzzatti skarb. Pelloux 
wojnę, Finali roboty publiczne, Pinetti poczta. In­
ne teki pozostaną w rękach dotychczasowych mi­
nistrów.

=  Do] Times donoszą z Oanei: Z Retymua nad­
chodzą groźne wiadomości. Cztery wsie tuiackie 
spalone. W Retymme powstał popłoch wskutek 
tego, iż pewieu chrześcijanin przypadkiem dał 
strzał w pobliżu konsulatu ang:eiskiego. W ywo­
łało to bójkę przed konsulatem, w której zabito 
jednego policjanta i jednego Turka, dwóch zaś 
raniono.

Telegramy
własne „Głosu Warodrć*,

Berno 14 lipca (w południe) Na niedziel­
ne rr zgromadzeniu "M-odoczechów morawskich 
w Besadnim domu, dep. Gtransky dowodził, że
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w razie, gdyby przyszło do zerwania pomiędzy 
rządem a partją liberalną, młodoczeska opozycja 
musi dtć o tyle ostrożniejsza, aby temu zerwaniu 
nie przeszkodziła. Zdaniem dep. Stranskyego po 
najbliższych wy borach rząd będzi; musiał zwrócić 
się bardziej ku prawicy.

Budapeszt 14 lipca (w południe). Żyd Henryk 
Leway, członek Izby magnatów, przyjął chrzest, 
ale zarazem złożył godność magnata, aby jego da­
wni współwyznawcy mogli mieć tę samą liczbę 
przedstawicieli. Ta solidarność neofity z żydami, 
którą niezmiernie chwalą liberalne dzienniki, jest 
w wysokim stopniu charakterystyczna.

Belgrad 14 lipca (w południe). Król Jerzy gre­
cki w przejaździe do Kopenhagi odwiedzi w sier­
pniu króla Aleksandra serbskiego.

Reichenhall 14 lipca w (południe). Cesarzowa 
austrjacka przybyła tu wczoraj i zamieszkała w za­
kładzie leczniczym Achselmamstein.

Rzym 14 lipca (w południe). Jenerał Eicotti 
dziś wieczorem wyjeżdża do Modeny. Kombinacja 
powołania jenerała fVlloux upadła skutkiem tego, 
że minister skarbu Colombo, sprzeciwił się kate­
gorycznie wszelkiemu podwyższeniu budżetu woj­
skowego

Rzym 14 lipca (w południe). Obiegają pogło­
ski, że rokowania z jenerałem Pelloux uważać na­
leży za rozbite. Rudini p^w ołał telegraficznie do 
Rzymu jenerała Morra di Lavriano, który też przy­
był tu wczoraj wieczorem.

Londyn 14 lipca (w południe) Należy oczeki­
wać w najbliższym czasie dalszego pochodu egip­
skiego korpusu ekspedycyjnego wzdłuż Nilu.

Londyn 14 lipca (w południe;. Na posiedzeniu 
Izby gmin dep. Bryon poruszył sprawę kreteńską 
i zapytywał, jakie ma zamiary w tym kierunku 
rząd augielski. Podsekretarz stanu Curzon odpowie­
dział, że ambasadorowie konstantynopolitańscy ob­
radują jeszcze nad tą sprawą i nie uczynili swoim 
rządom jeszcze pozytywnych projektów. Nie uła­
twiłoby zaś pożądanej jednomyślności mocarstw, 
gdyby rząd Wielkiej Bfjiwnu rozwodził się nad 
swojem s&modzielnem stanowiskiem.

Londyn 14 lipca (w południe) Izba gmin ode­
brała dżiś petycję rady sa litarnej miasta Buluwayo. 
Petycja prosi, aby południowo amerykańs-ciemu t>- 
warzystwu nie odejmowano przywileju i aby do­
tychczasową formę rządu utrzymano bez zmiany.

Captown 14 lipca (w południe). W  Port Eli- 
sabeth odbył sij miting, na którym domagano się 
burzliwie ponownego zamianowania Rhodesa dyre­
ktorem Chartered Company. W innych miejscowo­
ściach kolonji przygotowują się podobne dla Rho­
desa manifestacje.

Ateny 14 lipca (w południe) Gubernator uro­
czyście zagwarantował konsulom bezpieczeństwo 
chrześcijańskich posłów i najzupełniejszy w mie­
ście porządek.

Chicago 14 lipca (w połuduie). Komitet wy­
konawczy amerykanskiei bimetalistycznej unji za­
akceptował program Bryana i uchwalił mu wotum 
zaufania.

Ostatnie teiegramy „Głosu Narodu11,
Lwów 15 lipca (rano) Ponieważ dr M iłacho- 

wski nie otrzymał jeszcze zatwierdzenia monar­
szego, Radzie miejskiej przewodniczył Mochnacki. 
Rada miejska uchwaliła objąć tramwaj elektry­
czny na koszt miasta za sumę 800.000 złr.

Wied, n 15 lipca (rano). Zamianowani zostali 
radcy sądów krajowych: Ambroży J a n o w s k i  we 
Lwowie, i Edmund G a e r t n e r  w Krakowie, rad­
cami wyższego sądu krajowe/o w krakowskim wyż­
szym sądzie krajowym. Sędzia powiatowy Włodzi­
mierz M a n d y c z e w s k i  w Haliczu, sekretarz rady 
w lwowsUm sądzie krajowym Konstanty K o r b e -  
wein,  zastępca nadprokuratora państwa Marjan 
O l e ń s k i  we Lwowie i sędzia powiatowy A le­
ksander M ę c i ń s k i  w Jaworowie, zamianowani zo­
stali radcami sądu krajowego w lwowskim sądzie 
krajowym. Prokurator w Wadowicach dr Juljan 
M o r e l o w s k i  otrzymał tytuł i charakter radcy 
wyższego sądu krajowego.

Wiedeń 15 lipca (rano). Sankcję monarszą otrzy­
mała uchwalona przez Sejm galicyjski ustawa na­
dająca miastu Brodom i powiatowi Buczackiemu 
prawo do pobierania myta.

Wiedeń 15 lipca (rano). O g r o m n e  w r a ż e -  
n . e  s p r a w i a  t u t a j  w i e l k i e  o s z u s t w o  w r zą ­
d o w e j  p o c z t o w e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i .  
Skouuysta Józef Adamek, liczący lat 52, zatrudnio­
ny przy firmie Schóller i Sp. przy Baueruinarkt, 
otrzymał wczoraj przed południem zlecenie, aby 
zlikwidował w pocztowej Kasie Oszczędności czek, 
opiewający na sumę 10.000 złr. Adamek otrzymał 
w biurze pocztowej Kasy Oszczędności kwit likwi­
dacyjny na tę kwotę. Kwit ten włożył Adamek do 
zewuętrznej kieszeni swego płaszcza. Gdy chciał 
o godzinie 2 popołuduiu kwit ten na 10.000 złr. 
zrealizować w kasie, zawiadomił go odrazu urzę­
dnik, że suma ta jest już podniesiona; Adamek się­

gnął do kieszeni i w istocie nie znalazł już tam 
kwitu. Okazało się, że o godz. w południe
podjął w kasie tę sumę jakiś młodzieniec mogący 
liczyć od od 25 do 30 lat. Prawdopodobnie oszust 
obserwował skontystę jeszcze w biurze i ukradł mu 
kwit z kieszeni.

Budapeszt 15 lipca (rano). Dziś wieczorem, 
a najdalej jutro rano, przybędą do Wiednie nastę 
pująoy węgierscy ministrów e : baron Banffy, mini­
ster skarbu Lukacs, minister handlu Daniel, mini­
ster rolnictwa Daranyi i minister dworu Josika. 
Jutro rozpoczynają się konferencje ugodowe.

Budapeszt 15 lipca (rano). Pierwsze węgierskie 
akcyjne Towarzystwo fabryki kart do grania odby­
ło wczoraj nadzwyczajne zgromadzenie jeneralne, 
na którera omawiano o s z u s t w a  b y ł e g o  d y r e ­
ktora ,  Stefana Csirosa. Towarzystwo poszkodowa­
ne jest na sumę 40 000 złr. Dyrekcja postawiła 
wniosek rozwiązania i zlikwidowania przedsiębior­
stwa. Doniesienia Karnego przeciwko Csirosowi po­
stanowiono nie wnosić, a to z tegc względu, że 
jest starcem siedmdziesięcioletnim, ojcem licznej 
rodziny i pracował w Towarzystwie od lab dwu­
dziestu pięciu.

Ischl 15 lipca (rauo). Kanclerz niemiecki ks. 
Hohenlohe, który przebywa w Alt-Aussee na le- 
tniem mieszkaniu, przybył tu stamtąd wczoraj 
w południe. Kanclerz p r z y j ę t y  z o s t a ł  w c z o ­
r a j  p o p o ł u d n i u  p r z e z  c e s a r z a  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f  a.

Berlin 15 lipca (rano). Z Fetzu donoszą o no­
wej sprawie szpiegostwa. Robotnik piwowarski Ham- 
lisch, rodem Austrjak, aresztowany został wskutek 
podejrzenia, że nakłaniał podoficerów do zdrady 
tajemnic.

Berlin 15 lipca (rano). |Soejalistyczny Vorwdrts 
donosi, że w ostatnich dniach zaaresztowano w Pe­
tersburgu mnóstwo osób. Policja odkryła trzy taj­
ne drukarnie, które drukov,ały socjalistyczne ode­
zwy strajkujących robotników. Wyborna organi 
zacja strejku, zdumiewa i przeraża rząd rosyjski.

Berlin 15 lipca (rano). Podczas zabawy fciecin- 
nej na przedmieściu Weissensee obalił s; ; słup, 
po którym dzieci miały się wspiuaó do g;ry. Je­
dno dziecko zginęło na miejscu, dwoje jest ciężko 
rannych. Jedna z matek słysząc o nieszczęściu, po­
spieszyła na miejsce wypadku aby sprawdzić, czy 
jej dziecku nie stało się co złego. Podczas jej nie­
obecności w domu, pozostawione tam same drugie 
dziecko wypadło z okna i zabiło się na miejscu.

P a ry ż . 15 lipca (rano). S p e ł n i o n e  za­
mach  na p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
F e l i k s a  F a u r e ’a. Kieny wczo.aj popołudniu 
jako w narodowa święto zdobycia Bastylji, pre­
zydent Faure jechał na wielki przegląd wojsk 
w Longchamps w którym miał także brać u- 
dział u  Hung Czang, niejaki Franęom w ystrzeli 
d i niego dwukrotnie z rewolweru Strzały na 
szczęście chybiły; nikt nie jest raniony. Spra 
wcą 'zamachu jnst ten sam człowiek, który nie- 
fiifwnó temu v. Izoie deputowanych rzucił z ga- 
lerji pstycję. Wówczas aresztowano go, nastę­
pnie jako idjotę wypuszczono na wolność. Po 
spełnieniu zamachu na Faure’a lud byłby bez­
zwłocznie Franęoisa rozerwał żywcem na sztu­
ki, gdyby nie policja, która go szybko uprowa 
wadziła. Franęois utrzymuje że strzały były 
ślepe i że chciał tylko zwrócić na siebie uwagę. 
Jakieś indywiduum wrzasnęło w chwili zamachu: 
„Górą anarchja!-. Aresztowano je natychmiast, 
równfeż jak i jakąś trzecią osobistość Lud u- 
rządził następnie prezydentowi Faure’owi długo­
trwałą wspaniałą owację.

Paryż 15 lipca (rano;. Dzienniki '•hwalą cesa­
rza Wilh«wp.a za pomoc, użyczoną rancuskiemu 
parowcowi „Chanzy.“

Le Puy 15 lipca (rano). Wskut i  wykolejenia 
się pociągu pod St. George d ’Aurac zginęło ośm 
osób, dziesięć osób jest ciężko rannych. Dziewięć 
wagonów zdruzgotanych.

Belgrad 15 lipca (rano). W  królewskiej adju- 
tanturze popełniono sensacyjną kradzież. Mianowi­
cie podczas ostatniego balu dworskiego skiadziono 
całą korespondencję pomiędzy królem Aleksandrem 
a ex królem Milanem. Po zarządzeniu dochodzeń 
okazało się, że kradzieży dopuściła się d a m a  d w o ­
ru k r ó l o w e j  N a t a l j i ' ,  panna M— a , która 
cieszy się ogromnem zaufaniem kiólowej Natalji; 
nie ulega tal że wątpliwości, że listy ukradła nie 
dla sieb:e, ale z czyjegoś polecenia. Śledztwo wy­
kazało, że dystyngowana złodziejka około północy 
podczas pauzy baiowej weszła do pokoju ediutan- 
tury znajdującego się tuż przy królewskich komna­
tach, wyłamała biurko jeneralnego adjutauta puł­
kownika Ciricza i zabrała z sobą wymienione wy­
żej dokumenty. Panna M —n ma być usuniętą ze 
służby dworskiej.

Petersburg 15 lipca (rano). Poseł rosyjski 
w Japonji Hitrowo umarł w Petersburgu na ane- 
wryzm. (Hitrowo jako reprezentant Rosji w Buka­
reszcie odegrał haniebną rolę wobec Bułgarji. Po­
nieważ najmował wprost zbirów na życie panują­
cego księcia i czynił to dość niezręcznie, odesłano

go jako skompromitowanego głównie w spisku ma­
jora Panicy aż do Japonji. Przyp. Red.'].

Rzvm 1-5 lipca (rano). P r z e s i l e n i e  j u ż  za­
ł a t w i o n e .  Yisconti-Yenosta objął tekę spraw 
zagranicznych, Prinetti ministerstwa poczt i tele­
grafów, Bonacci roboty publiczne, Luzatti mini­
sterstwa skarbu, Pellonx G-kę wojny. Budżet woj­
skowy oznaczony został na 246 milionów.

Wiedeń 15-go lipca. (Pi zamknięciu giełdy). — Kredyty 
365‘— Anglobanki 393— ; Lauderbank 256 25; Staatsbahny 
364‘50; Lombardy 104’— , \cnta n ajowa 101‘85; l.entć. 
koronowa węgierskf 99 70 Alpiny 82‘20; Tureckie 54 20.

Gospodarstwo i handel.
Widoki urodzajów W Rosji. Podług ostatnich telegrafi­

cznych danych - idoki nrodzajów w Rosji są jak naiepsze. 
Najpiękniejszy plon obiecują zasiewy w części środki >wej i 
południowej Cesarstwa, oraz północna część Kaukazu. W gu- 
bernjach północno zachodnich także zbiory dobrze siy zapo­
wiadają. _______________________________________________

Odpowibczi Redakcji.
W pan M. W. w Krakowi. Kzecz słaba, więc jej nie 

możemy drukować.
Wszystkich, którzy żądają początku powieści „Mała księ­

żniczka” jesteśmy zmuszeni nwiadomić, że zapas 14O0 e- 
gzemplarzy został zupełnie wyczerpany i dziś początkiem 
nikomu służyć nie możemy.

Przyjechali do Krakowa
Grand Hotel. J. Euez z Król Pol.. Mr de Grimaldi z *a- 

r; ża, A. Jędrzej o wicz zo St, Miasta, M. hr. Sobańska i Fr. 
Jędrzejowicz ze Lwowa, E. Grunwald i K. Wachanek z Wie­
dnia.

Hote1 Saski. Dr K. Eumszewicz z Kijowa, dr o. Konkol- 
nial ze Stanisławowa, M. Wroński z Paryża J. PólMk z Lam- 
brocht, L. Lamet i R. Lippmaun z Wiednia, J i L. Wilczyń­
scy. dr J. N. Frejdosiaw icz i L. Prószyński z Warszawy.

Hotel urezdeńskl. M Mas jonowa z Granicy, K. Kułako­
wski, H Januszkiewicz, W. Gorecku i j Kędzierski ze Lwo­
wa, dr J. Czajrowski z Sosnowic, H. Krum z Dre^nm G. 
Melicha z Wiednia, T. Cieukiewicz i H. Kmakowska z War­
szawy.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Do Krakowa przychodzą:

Od strouy Wiednie, Warszawy i Eerlma: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia: godz. 9 minut 37 przed połu­
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po oołudniu błyskawiczny 
(1 i  ll kl.J; godz. 5 min. 3 po połudn. o&obowj, godz & 
min. 45 wieczof -m pospieszny (t.zy klasy); godz. 10 min. 10 
wieezoiun osobowy. — Od strony iwowa: godz. 4-53 rano 
osobowy, g< dz. 7 rano pospieszny, godz S min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa ; godz. 2 min. 24 po poli dniu Błyska­
wiczny; godz. 2 min. 52 po połud. osobowy; godz. 7 mm. 30 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzina 11 minut 15 przeu południem 1 godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  14-go lipca— 2 godz. 30 minut po poł.

złr. et złr. ct.
d ; papier opod . 101 85 Losy tureckie . . 53 60
•g *3 srebrna . . . 101 95 Anglobank . . , 157 50
3  § 4 %  złota . . 

4%  koronowa
123 45 U n ior .................... 292 50
101 20 Bankyerein . . . 268 50

4%  „ „ złotaj 122 90 Akcje Landerban"’ 255 50
4%  Renta węg. kor. 99 tO „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 963 00 czerniow. 290 00

„ kredytowe . 363 - „ „ połudn. . 103 75
Londyn vista . . 119 85 Elbenthal . . . 267 75
Mark-’ ..................... 5& 77</2 Nordbaun . . . 34'C
Napoleony . , . 9 51 . Staatsbahn . . . 364 25
Włuskie banknoty . 44 50 Alpin ‘. . . . . 82 00
Dukaty . . . . 5 65 Ak ije tytoniowe , .67 25
Losy prem, węg 151 75 B u ble ..................... 126 75

Usposobienie giełdy stałe. 

B e r l in  14-go lipca.

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banku- ;y ros. . 
Listy tst. p©ls.

170 10 
170 05 
216 30 
216 05

4%  Listy likw. poi. 
Renta włoska . . 
Akcje arst -. kred. 
Ultimo ruble . .

68 15 
88 80 

228 o2 
21 o 25

Usposobienie giełdy stałe.

N a d e s ł a n e
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też za nią oapowieazialności nie przyjmuje)

Odolowe kąpiele nozdrzy orzeźwiają najwięcej.

UDach. ó"w!k:a.
patent szwajc., podwójnie żłobiona, lekka i trwała , 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wahonów 
w yapasit. Dostawa w ośmiu dniach. Sprzedaż 
wyłączna.

F r. M ossoczy i  St. P ytlar»ki
Kraków, Ftracka 5. (Telefon 202).



Nr. 160 »GŁ 0 S N A R 0 D U. < ► WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY, < >0 Ł O S N A R O D U . *
Restauracja w Hotelu Pottera

F. Wójcickiego w KTakowie.
O b j a d  a a  1 r f r .  1380 

Środa dnia 15 -go Li-pca b. r,
I Zupa a la Paisan 

[ : Eosół kluski grysikowe 
' l Consomme z ryzotem 

i Szczupak sos chrzanowy 
IT J Krokiety z dziczyzny 
U, ) Jajka na szynce

I Szt. mięsa sos koprowy 
. Wolowa angielska

m l Zrazy bite z kaszą 
1 1 Cielęca pod beszamelem 

'  File debeuf ala Strogonów 
Beze poziomkowe 

tw j Łazanki z szynką 
I>i | Galaretka owocowa

Ser — Kawa_____________

3 0 0 0  złr . w . a.
na pewną hipotekę do umieszcze­
nia. — Bliższa wiadomość: „Jan 
Strycharski, „Głos Nar." Kraków. 

1816 3 4

T ^ T T T i O - T
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a m ­
b r o w e g o  D r a  C h r is t o f fa .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach. zielonym lakiem zapieczę­
towanych. 504

C e n a  8 0  c e n t ó w . 
Główny skład we L w o w ie  

w aptece pod „srebrnym orłem" 
Zytym. Buckera, dla K r a k o w a  
w aptece W. Redyku i E. Hellera. 
W  B r o d a c h  w aptece Leona
K a l l i r a . _________________

>©©©©©©© ©®©©©®©©®

P l ę R a a

WI E Ś
2 kim. ofl stacji Kolei.

1223 mórg obszaru, w czem 
i 410 rębnego lasu bukowego,
< 200 młodszego, (sąg drzewa 

płacą po 6 złr w lesie), 400 
, roli I kl., 190 łąk, 23 ogrodu, 
i z 23 budynków gospod. do- 
1 brych, zasiew 500 q. zboża,
! 45 koni, 57 krów, 16 wołów,
I jałownik i inwentarz martwy 

znakomity, z terenem nafto­
wym. (wszystkie grunta wło­
ściańskie zakontraktowane), 

i za 115.000 zł. w czem 45 Bank

d o  s p rz e d a n ia
[ P. T. Reflektanci raczą się 
i zgłosić pod adres Jan Stry- 
* oharskl, Kraków Admimstr.
| Głosu Narodu. 1449 ('-0

IR e a ln o ść
koło Krakowa, przynosząca 
IQ %  czystego stałego docho­
du, jest z powodu słabości 

właściciela 
z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość: Dział inseratowy 
„Głosu Narodu". 1812 3 10

4 . 0 0 0  Z ł r .
potrzeba do iuteresu rentow­

nego na dobry procent. 
Zgłoszenia pod adr.
Adm.

Praca" do
(Iłosu Narodu". 1811

Do wynajęcia KaMep czasu 
m i e s z k a n i e
K . ( i  f r o n t o w e ,
na I piętrze, składające się Z 5-ciu 
pokoi, kuchni, przedpokoju i przy- 
należytości w domu pod 1. or. 5 
przy ulicy Szczepańskiej w Kra­
kowie. 1821 3 3
Największy skład m a s z y n  d o  
s z y c ia  SIN6ERA czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

M a  IWANICKIEGO następcy
io<M

>% C <• *

S-O

p i
^  •  a .

30»<

Ni raty, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki mzesyła się franco. 1524

Pokój i kuchnia
z balkonem, od frotu, z meblami, 
d o  w y n w ję c ia  z a r a z  przy 
ni. Basztowej Nr. 14. — Wiado­

mość ul. Bracka 11 parter.

o o o o o o o

60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze­
wostanem r ę b n y m  sosnowym i jodłowym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśnem i ekonomicznem, w 

blizkości spławnej rzeki i stacji kolei,
i jest po przeciętnej cenie 25 złr. za morgę austr. 

wraz z budynkami do sprzedania.
Na dobrach nie ciąży żaden dług, lecz można uzy­

skać SOO.OOO^Bankowej pożyczki.
Na łaskawe zgłoszenia P. T. Reflektantów odpowie 

J a n  Słryc h a m k i  Kraków Głos Narodu.

iooooooooo o oooooo
Jest do odstąpienia każdej chwili 

p o k ó j  ® w s p ó l n ą  
k u c h n i ą ,

w Zakopanem (10 minut drogi od 
zakładu Dr. Chramea) za 35 złr. 
na cały sezon t. j. na przeciąg 
trzech miesięcy. Wiadomość przy 
ul. Strzeleckiej 1. 9 na parterze 
Nr. drzwi 1. 1694 4 3

Masło deserowe
z Paszkówki,

sprzedaje po 18 ct. 7* funta
poleca 

H. FU G LE W IC Z,
dawniej K. KNORECK i Spółka 

Kraków, Florjańska 23 1236

P o t r z e b n y  J e s t

1715 ZE CE R
znający steoretypię i u c z e ń  d o  
d r u k a r n i .  Fabryka „ S w la -  
t ł o “  Kraków Basztowa Nr. 19.

Stancja dla panienek z 
dalszych prowincji.

Opieka macierzyńska. Fortepian, 
Wygody według wymagań. 

Adres: w Administracji „Głosu 
Narodu". 1758 3 4

P o s z u k u j ę  k u p n a
apteRl

z większym obrotem. Łaska­
we zgłoszenia: S. B. Prze­
myśl ulica Zielona Nr. 23. 

1818 2 4

Poszukuje się rodziny do 
prowadzenia trafiki,

kaucja 500 złr. Bliższa wiadomość 
pod adresem M. S. poste restante 
Mielec. 1804 3 3

Poszukuje się A g r o n o m a  
onergićznego, z praktyką kilkulet­
nią, kawalera, do samoistnego za­
rządu folwarku, 100 m-'rg obszaru 
mającego. Posada zaraz do obję­
cia. M. K. Chrostowa Bochnia.

1809 3 3

lOOOOOOCKOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC*

W IL H E L M  FERJZ
i w Krakowie, Rynek główny i. 31 róg ulicy Szewskiej,

|—| poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

2  Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich.
^  TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE,
pj Ceraty na stoły , m eble i pod łogi.

Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od- 
ż-l świeżania powietrza.

Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. —  Bronzy,
V7  Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. —  Necessairy, Porte-
rH  monnaies i Albumy. —  Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu-
0  mowe. —  Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie.
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil ć’Ecosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

H E R B A T A  w e  W Y B O R O W Y M  GATITNiKC.
FILO-FLOSS P R A W D Z IW Y  A N G IELSK I.

Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Pil d’Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra­

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. uoo
q  Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.
q  Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania.

oooooooooooooooooooooooooooooo

WEŁNA DRZEWNA
we wszystkich gatunkach do sprowadzenia detailicznie w be­

lach lub całemi wagonami, oferuje najtaniej
A rc y k sią /ę c y  T artak  parow y i  Z a ­

rząd S k ła d ó w  w  U jsoł,
[stacja poczty i kolei Raycza w Galicji], 1658 2 3

O 2B°|o tan ie j
D L A  A B O N E N T Ó W

„tiłosii Narodu*1.
BIBLJOTEKA

w y b o r o w y c h

P o w i e ś c i  i R o m a n s ó w
rozpoczęła i  I-go października r. 1895 rocznik IV,

Wychodzi ODa w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, Ł j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuję z posyłką pocztową : 
• Całorocznie 8 , półrocznie 4 , ćwierćrocznie 2  złr. 
m r  Abonenci „GłosJ Narodu" płacą o 25% mniej, t. j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 Ci

W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcaie drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Riehebourga (razem 5 tomów)

pod tytułem:

„3Dra.ma.ty w  ż y c iu * .
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tycU powieści. Biche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„ N A  G O L G O C I E "
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki* 

dodajemy

premję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powleśó

„La SAN FELICE“
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma p r e m j ę  z  g ó r y ,  inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy d o łą czy ć  50 Ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu“.
IV rocznik „BIBLJOTEKI" końozy się 31 września 1896 r.

C . K .  A U S T R J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W J B . 110 51 ?

*
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od i maja

O d ja z d  z  K r a k o w a  ( w z g lę d n ie  z  P o d g ó r z a ) :
4'40 rano pociąg mieszany z Krakowa, (przez Zwierzyniec, 4'55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5’05 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5T1 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do Oswię— 
-Itna-, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko od 1-go maja do 30-go września. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
i-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Plasz. do Podwołoczysk; ma połączenie w Podg. 
PI. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa - w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — S'00 rano poc. osob Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob. 
Nr. I014 £ Podgórza Płaszowa, 8.19 ran pociąg osob. z Podgórza-przyst. do Chabówki 
Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
;zerwca do 15 września.—8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob. Nr. 15 
-. Podgórza-Płasz. do Licowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
łówie, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05przed potud. 
coc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob, z Podgórza-przyst. do Husia- 
tl/na przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud. poc. 
>sob. Nr. I 3 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł, do Podwo­
łoczysk , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jas*- ' ..ow, Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
iOc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popotud. poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza Płaszowa do 
W ieliczki. — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 
2'48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
3'10 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Płasz,, 3T6 popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do 
Oświęcima. — 6.35 wlecz. poc. os. Nr. I 7 z Kratowa, 6-45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6‘56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy, ma połączenie w Pod 
górzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 7' 15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7‘30 
wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7‘40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Płasz., 7'46 wiecz. poc 
osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa  przez ducha, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wiecz. poc. mięsz.Nr. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha­
bówki, a w Bierzanowie od p-ciągu Nr, 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 
1 Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Ir. 1 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk i Sucza-  
wy przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
jsób. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk, 
na połącz, w Tarnowie od i czerw, do 3° wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
•rzez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa iNadbrzezia, wRzeszow. do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
P r z y ja z d  d o  K r a k o w a  ( w z g lę d n ie  P o d g ó r z a ) :

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  Po— 
dwołoczysk , ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6‘04 ran. poc. os. do Podgórza przyst., 
611 rano poc, osob. do Podgórza-Płasz., 6-22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6’36 rano poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Ruczacza  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Sucną 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Orłowa i Koszyc.— 6.52 rano 
poc. posp. Nr 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z Podwołoczysk 
i Suczawy przez L w ó w . — 8.30 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.8 ' 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic

w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Ńr. 15 do Wieliczki, Rozwadowi 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowi 
Z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a W 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst 
10.40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza PI., 10.51 przed poł. poc mięsz. do Zwierzyńca, 11 .C 5 
przed poł. p. mięsz do Krakowa (p. Zw.) z Oświęcima.  — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr 
462 do Podg. PI., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krako w a z Wieliczki, ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Licowo 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. -  245 pc. 
poi. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, *1 
poł.w Przemyślu od 4Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nad 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst.. 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poi 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj,N Zagórz, N. Sącz, Suchą, 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórzs 
Pł., 6.45 wiecz. poc mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki, ma połączenie * Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza 1 N. Za­
górza.— 7.33 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.39 wiecz poc. os. Nr. 1013 do Pod 
górza Płasz., 7.55 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa z tlszany dolne!, Chabówki 
(Zakopanego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
7.16 wiecz. poc. osob Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob Nr. 16 do Krakowi 
z Podwołoczysk , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo­
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc 
mięsz. do Podgórza PŁ, 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcima. ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowit 
i Białej, a w podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.3 i wiecz, p. posp. Nr. 4 do Podgórza PI.,
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa Z Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyśli 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowir

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadhrzez,. w Tarnów, od Koszyc. Orłowa. N. Zagórz. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Ga­
licji po ao ct. we wszystkich stacjach c, k, kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach.

Mfandnrjr dla uczniów szkól średnica
najtaniej w magazynie krawieckim A .  R F jR . I V  A  C l W I  F jC tO  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 v i s  6. v i s  H o i e l u  S a a l c l e g o -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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Ubezpieczenia budynków, ruchomości, towarów 
i zboża o d  o g n ia ,

Ubezpieczenia od sra d o '
tttP 7 n P T J P n i a  ż y c i a  c z ło w ie k a  we

U U u Ł | J lu u I u l l l d  -wszelkich kom binacjach
przyjmuje dla krakowskiego Towaraj stwii

w i a g e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  i udziela wyczerpujących 
informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w  K r n k o r d e ,  n i .  ś w . A n n y  N r . %. 1528

l G O | p O € £ O G Q  G O G O O O & O #  
Bajecznie tanio nabyć można jak długo Ó 

zapas starczy: 'J
fi  8 0 0  łokci różnych perkali w dobranym ga- fi) 
^ tunku po 1 4  cnt. isió 2-5 f i

f i  5 0 0  łokci francuskich satyn po 2 2  cnt. O 
fijj) 5 0 0  łokci materji półwełnianych po 2 2  ct. 0  
fiŚ) 5 0 0  krawatek najmodniejszych po 2 4  ct. fc 
fig) 5 0  szt. parasolek po złr. 1 * 8 0 , 2 * 3 0 .  4

Oraz po znacznie zniżonej cenie
B U C I K I  K A R L S B A D Z K I L  ZOŁTE,

koszule kolorowe
i setki innych art-yls.T-iłć>-w poleca

W. KŁOSIŃSKI o
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r j a ń s k a  N r . J 7 . O

© © € ^ 3  & &  o d o

Powiatowa Kasa Oszczędności

3.760-—
587.540-657,
237.891-0?
107.526-78

43.148-897*

2.016.87

W  W I E L I C Z C E .
W e d łu g  b ila n s n  z a  1S&5 r . «. y u o i.ił  a, dn iem f[31  

g r u d n ia  1 8 9 5 :
Stan wkładek oszczędności . . . .  złr. 1,025.030-27 

„ zaliczek na zastaw papierów war­
tościowych ............................................ ,

„ pożyczek hipotecznych . ,
„ wdksli s k u p io n y ch ...........................,
„ walorów funduszu obrotowego . ,
„ funduszu rezerwowego głównego ,
„ funduszu na pokrycie strat przy

pożyczkach....................................... .....
„ funduszu na pokrycie strat z war­

tości obiegowej walorów . . . ,
„ funduszu emerytalnego . . . . ,

Czysty zysk za 1895 r............................
Kasa przyjmuje wkładki oszczędności oprocentowując 

takowe po 5 %  — a udziela pożyczki hipoteczne i zaliczki 
na zastaw papierów wartościowych na 6%  rocznie.

Wkładki oszczędności składać można na konto cze­
kowe pocztowych Kas Oszczędności Nr. 811.165.

Wieliczka w Lipcu 1826 r.
D Y R E K C j A  

K">'ol Czecz de Lindenwald. Florjan Kowacki.
Wilhelm Koch. 1840 1 3

92 7-74V 2
1.784-83

10.528-331'

Jedyna niezawodna

H
«
V
0
H
O
S O i

- W !
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
t jją<. t y l l t o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. ( 
Dla "ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten me podlega zepsuciu, zasto- I 
sowa-iie jego proste, skutek z d u m ie w a ją c y .  Wysyłki w pu­
szkach po 30 -  60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list [ 
fracht. 1 opakow.) uskutecznia odwrotnie zaza pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHN1

1 ‘ Qgr. trucizny 2 złr., 41/* Klgr. złr. 7-50. 1598 46 C
Skład.-y w  wi-jkszyoh. aptekaohi 

i drog-u.erjaoja. I

F ran ciszek W  ietrzny
W  B O C H N I ,

poleoa swój now o otworzony łiandel
galanteryjno-drobiazgowy.

Ceny możliwie najniższe. 1696 7 10

P o szu k u je  się

LETNIEGO MIESZKANIA
w  lesie  — ua m iesiąc sierpień.

Zgłoszenia z podaniem ceny nadsyłać do Administracji 
.Głosu Narodu“ dla „1837“ . 1837 1 1

W A L N E  ZGROMADZENIE
SP0EK1 HANDLOWEJ W ZAKOPANEM

Stow. zarejestr. z ograniczoną uorgką, 
odbędzie się bez względu na ilość reprezentowanych udzia­
łów dnia 25 lipca 1896 r. w Zakopanem o godzinie 5 
po południu, z t\m samym porządkiem dziennym, jaki był 
ogłoszony ua walne Zgromadzenie na dzioń 29 czerwca 
1896 r., a które do skutku nie przyszło dla braku wyma­
ganego statutem kompletu.

Prezes Bady Nadzorczej 
1835 1 1__________________________ '__________ W ł ,  Z a m o j s k i .

D O  M
śniadający się z 3-eh pokoi ku­
chni, spiżarń, na ironcie oszKiona 
weranda, z ogrodem, położony 
1Ó, kim. od stacji kolejowej, mię­

dzy Bochnią a Krakowem
z w oln ej rę k i do 

sprzedania.
Okolica lesista, w miejscu Kąpie­
le w rzece Babie. Cena 2000 złr. 
Zgłoszenia: 2000 poste restante 
Tarnów. 1839 1 3

^^ "̂■'■■'4 a ) 1 dniem ,
pierwszego Sierpnia rokn 1891-82030̂ ^ ^ -  

^ ^ 8 p rzed Ł ję  wszystkie nowe fortepiany I pianinu m o-^N .
JmfSlego składu 5%  poniżej cen fat-ycznycb I zadowainlam s i ę N .

/ resztę otrzymyw ffgo od fabrynantój rati,ło. Źb tak Jeot rze 
/ czywlścle. o tem mOżna się łatwo przekonać przy pomooy Jużto zniesie- 

/  nla f e wprost z fabryką, któ.-e każdemu jaknajchętnicj ułatwiam, jużto c e n - \
/  alków \ książek rachunkowych, które wszystkim z całą gctowoiclą pokazuję. — \  *

/  b) Częiolą reszty, która ml pozostaje od fabrycznegt ra- \
/  batu, opłacam wszystkie k o - ^ ^ M ^ U H H H ^ D ^ ^ ^ s z t a  przewozu danego narzę-\ 

j  dzia muzycznego od ki aż do miejsca przezna-\
/  czenla c ) Na żądanie syłam fortepiany i pla- \
f n*na wskazane] bryki wska- \
zanym mladresen i s p r z e - d a j ę  Je na tych samycb\ 
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu-1
zyozne znajdująon się na moim składzie; ka­
żdy wlęo taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we fabryk 400 złr., a z
opakowaalem I dostawą (n. p. do Tarnowa) ko­
sztowałby 430 złr — J sprzedaję za złr. 380
1 odstawiam aż do Tar- „owa bezpłatnie, d ) Zr )
wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia I 
muzyczae 8kła- du za fortepiany /
od złr. 300 I pianina od Złr. 200) daję porękę /

20-lstaią. e j  Każde ua- rzędzie muzyczne kupione /
n mnie (nlbo w moim s k ł a - ^ ^ M M M M O M H M ^ ^ '  dzie, albo w Jakiejkolwiek /  

fabrycn za moim paóredal- ctwemj przyjmuję napowrót /
w tej .-unej uenl* w Jakie] Je sprzedałam I wymieniam na lane, jeżeli kto tego za- /  

żąda w przeciągu trzacb miosięoy od kupna. O  Sprzedając fortepiany I pianina /  
ua raty (ohoołaźby po 10 złr. miesięcznie) nie Zadam za nie ani centa \/ 

wirce], Jak sprzeónjąo je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h j W sprzedaży 

fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komu, 
pośredniczę zupełnie bezintero- 

sownie. •

\ 't\ * /v\̂ iv 7ł\)ł\ W /łs/K/łł W /tt/fl/r,

S  które na obecny sezon kuracyjny jako napój zdrowy i orzeźwiający poleca.
T. większym Odbiorcom i Kółkom roimczym udziela odpowiedni opust. 1727 8 iO #

j ™ łr ™ W /T'7tv7t\?tv/tv ̂ts 7P 7p/in/tv 7t\ W 7r\ frf Jrv Tit/tt ?i\źrt7T\7tt)łv /tt zr\ >ł</yd Tr> W frf OK.TtOK/rtTft W Te złr 7r\łi\>tt /łt )K 71

WSKAZÓWKI OLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kio ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretówych.

Jak mo2na ocenić dobroć tutki cygarstowej?

ł s c t■MBU.

1) Dobra tutka oygaretowa nie sprawia w u sta o b  goryozy, pieozenia 
“ ' i na języku, suchości i drapania w gaidle, wieszoie nie pobudza do

2) W  ozasie palenia, bibułka powinna nadzwyuza;- mało naoiągaó tłuszczem 
i aśaoaernioó, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

8) Spala się r ó w n o  z tytoniem, zaś p o p ió ł  ty ton iu  powinien być j® - 
dnoatajnej b a rw y  p o p ie la te j a nie pokryty cza rn ą , żywicowatą wuatwi| 
zwęglonej b ib u łk i.

4) Nie powinna byó zbyt u^Aką i przeźroocyslt*, tylko prześwieoająoą, 
a w dotknięoiu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLTJLOZĘ (drzewo) i glicerynę. 
V* spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenia się, pieczenie w usta ih, krtani 
i na języku.

Powyższe próby oparte na naukowyoh i śoisłyoh Ladamaob. ohemioznyoh 
ł izytMnyoh, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki ojgaretowe fabryk"

„NORIS” W KRAKOWIE.
Faląoy papierosy w m a odrzucić tutki nieklejone (mascynowe), bo te zawrze 

zawierają cellalozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnośoiaoh czadu 
i ten właśnie zatruwa orgai zm Tylko z bAałLi zawieraiąoej cellu lozę, można 
robić tatki neklejone.

Od czasu istnienia fabryki „Noris11, każdy paląoy papierosy jest rzeozo- 
■nawoą. — Nie kupuje bowiem tyoh tutek, które ma zaohwalają lab narzucają, 
leoz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Nom4.

Pewną gwaranoyę za znakom ite i rzeczywiście dobre tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka rNoris“.

Przy zakupme należy wyraźnie żądać tutki nNor.s“ i pilnie baozyo, ozy 
na pudelku jest marka oohronna „Łabędźu

Dla robienia doświadczeń porównarozyrh z innymi wyrobami, fabryka 
Morisu przesyła na żądanie okazy swyoh tutek. Podane wskazówki oparte ua 

doś ndadozeniu i śoisłyoh badaniaoh naokowyoh, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanyoh pewników.

Tutki „Norie" utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.

71,1

Wielmożnemu Drowi Sta­
nisławowi E l i i n g a r  o w i
w Mszanie dolnej za bezin­
teresowną pomoc lekarską — 
oraz Wielmożnemu Panu Ap­
tekarzowi Mehr s t er owi  za 
udzielanie mi całkiem darmo 
lekarstw podczas mej ciężkiej 
choroby, składam publicznie 
„Bog zapłać “ .

Eteonora Samborska
1830 1 1

H andlow iec
inteligentny, z najlepszemi pob - 
cerrami. rutynom an; w różnych 
galgziach handlu, specjalista n 
branży płócienni a-konfekcyjnej, bła- 
walnej, obezhany także z branżą 
koionjalną, przjjmii stanowmko 
kier iwn. .a imer tu, kasjera lub. 
magazyniera w fabryce. — Ła­
skawe zgłoszenia uprasza pod 
adresem: rDzia! Inseratowy Gło­
su Naiodu“ Kraków. 1831 1-3

Poszukuję lekcji
na wieś, zaraz, na czas Uuższy. 
Zgłoszenia: 13. post. rest. Pleszów. 

1829 1 4

Wózki

Do Handlu Antoniego Hawełki w Krakowie f
nadszedł wprost od producenta świeży transport znanego ze swej dobroci ^  

i przyjemnego smaku, naturalnego *

Wina włoskiego „BARLETTA<<

jedno i dwukonne do s p rz e ­
dania. — W iadom ość: Jan 
Bausch, ui Długa N1-. 34 
Kraków. 1832 l  3

W y n a j m u je  s i ę

w i l l a .
położona o milg od Krakowa (Swo­
szowice) od I-go Października na
lat 4. Zawiera: jeden dom pię­
trowy o 12 ubikacjach z ła?Lnką: 
i 2 piwnice, drugi dom ma 6 u- 
bikacji i piwnieg. Przyton: 2 staj­
nie i 2 wozownie, ogród fruktowy 
i w wzywny. W tyruże terminie 
spizeuaje sig koń i dwa wózki. — 
Bliższe wskazówki Swoszowice , 
Zagórski. 1833 1 3

Jest do sprzedania
e  • w " A O f o i s j ć > w ’"

słodu
z gurno wggierskiego najlepszego 
jęczmienia suszonego na patentu- -i 
winej suszni. — Bliższa wiado- f 
mość w Administracji „Głosu Na­
rodu". 1838 1 2
Yowość! !$* ̂ Y ow ość !

B D C I K T j i
do froterowania posadzel

p* poleCają, 1825 2 3-j

Reim i} riedrich
Kraków, Rynek, Linjo A-B, 37.

Pom ieszka, nie
ul. Sebastjana 12, k a żd csg O ' 
c z a s u  I piętro: 6 pokoi fror- 
towych, przeap., kuchnia i i/erai - 
da z ogrodem. Może być dowoi- ] 
nie podzielone na mieszkania, bió- I 
ra luh szkoig. )828 2 3i

Przyjmie zaraz posadę p o d -  
l i ć z e ilc ś n ic z fc K O  z jednoroczną pra 

^tyką lS-letni mgżezyzna, świa 
dectwa na żądanie nrzedłożj 

Edward (Paluszkiewicz, w Złot 
kowicach, poczta Hussaków. 

1826 2 3

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, 1 7 a 
mili od Krakowa, jest

obszar dworski
około 400 mrg., w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitemi budynkami go- 
spudarczemi, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in­
wentarzem żywym i martwym, 
oraz z zasiewami do sprze­
dania i każdego czasu de ob­
jęcia. — Kolej w m’ejscu. 
Kapitał potrzebny około 50 

tysięcy złr. w. a.
Tylko rz 'czywistym leflektantom 
udzielii bliższych wiadomość1 Jan 
StryJharski Głos Narodu Kraków. 

1018 19 U

Z n a k o m i t e  c z e r n i d ł o  ( » )  warszawski S. d s l i ^  polecają R e i m  i  F r i e d r i c h
________ do obuwia im js o jo ą iŁ i  op M o jo q iz a d K r a k ó w , R y n e k  gł. 3 7  

■linia A —U. 1525

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W .  Korneckiegc w Kranówie.


